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Ogłoszenia.

PODZIĘKOWANIE.

W SZYSTKIM , KTÓRZY NADESŁALI ŻYCZENIA 
ŚW IĄTECZN E I NOW OROCZNE SKŁADAM Y NA 
TEM  M IEJSC U  JA K  N A JSER D EC ZN IEJSZE P O ­
DZIĘKOW ANIA:

ZARZĄD GŁÓWNY Z, Z. F. P. 
i REDAKCJA „KRONIKI FARMACEUTYCZNEJ“
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ROK 1932
W kraczając  w  mowy 1933 rdk , 'rozpoczynam y jedno­

cześnie trzydz iesty  drugi roik w ydaw nictw a „K roniki 
F  a rm aceu tycznej1 ‘.

W zorem  ła t ubiegłych spoglądam y poza siebie, 
robim y w ięc bilans roczny naszych p rac  i w ysiłków , 
p odkreśla jąc  p rzy tem  te  w szystk ie  w ażniejsze m o­
m enty, k tó re  m iały  w pływ  n a  kszta łtow an ie  isię s to ­
sunków  w zaw odzie farm aceutycznym .

Św iat pow ojenny p rzechodzi w ielk ie p rzeobrażen ia  
społeczno - gospodarcze. C ały szereg p ań stw  staną ł 
w obec ru iny  finansow ej. G łód i nędza  są udziałem  
kilkudziesięciu  miljomów ludzi.

W raz  z ogólnym załam aniem  ekonom icznem  zosta­
ły  m ocno nadw yrężone, n iew zruszone, zdaw ało  się, 
od w ieków  p odstaw y  w artośc i m oralnych.

Przecz zn ęk an y  św iat przechodzi s trasz liw y  w  sw ych 
sku tkach  pow iew  pesym izm u.

M inął już trzec i z  rzęd u  rdk  kryzysu, a nadziei n a  
popraw ę w ciąż n ie w idać... Gorzej, n iem a n aw e t żad ­
nego' konkre tnego  p lanu  uzdrow ienia.,. Ludzkość 
szuka tylko poom aeku  now ych dróg k u  lepszej p rz y ­
szłości.

M aszyna, k tó ra  zo sta ła  stw orzona poto, aby życie 
człow ieka uczynić znośniej szem i szczęśliwszem, s ta ­
je się jego przekleństw em , s ta je  się narzędziem  szyb­
szego jeszcze pogłębian ia p rzepaśc i pom iędzy jed n o st­
kami, k tórym  dała m ożność sw obodnego używ ania 
i często nadużyw ania w szystk ich  dóbr doczesnych, 
a miljonami, k tórym  w y d a rła  naw et o statn i k ęs  chle- 
ba powszedniego,..

P rzerost techn ik i obok bardzo  wolnego rozw oju 
duchow ego człow ieka jest w dużej m ierze przyczyną 
obecnego przesilenia.

Ludzie, um iejący p a trzeć  w  przyszłość i w yciągać 
w nioski z obserw ow anych zjawisk, tw ierdzą, iż obok 
czynników  rządow ych, .w budow ie przyszłego u s tro ­
ju  społeczno-gospodarczego w ziąć m uszą udział sze ­
rok ie  w arstw y  ludzi p racy , zorganizow ane w  zw iąz­
k ach  zaw odow ych i insty tucjach  sam orządu gospo­
darczego.

N iezm iernie szybki rozwój tech n ik i i m odna dziś t, 
zw. „racjonalizacja p ra c y “ m uszą być regulow ane 
p rzez odpow iednie zm niejszenie ilości godzin pracy*), 
a w ięc w ielkości pow yższe w inny być do siebie w  s to ­
sunku odw rotnym .

Z astanaw iając się nad  obecną sytuacją w  Polsce 
i n ad  stosunkam i w  zaw odzie farm aceutycznym  
w szczególności, m usim y rozw ażan ia pow yższe m ieć 
n a  uw adze. Jeśli zaś chcem y w ydać-bezstronny  w y ­
rok  o  tem,. co się dzieje u nas, i jak  w iele do tychczas 
zrobiono, to musimy, uw zględniając czasy  w iekow ej 
niew oli i w ielkie trudności, jak ie  w  pierw szych  la ­
tach  niepodległości m usieliśm y pokonać p rzy  tw o rze­
niu się  organizm u państw ow ego, zrobić porów nanie 
z tem , co zrobiono w tym  sam ym  określonym  czasie 
w innych państw ach . T akie p race  porów naw cze już 
zosta ły  dokonane p rzez  bezstronnych  bad aczy  i, jak  
w ynika z p rzeprow adzonych  s ta ty s ty k , w  w ielu  dzie­
dzinach, n ie w yłączając zaw odu  farm aceutycznego, 
P olska k roczy  w  pierw szych  szeregach  w śród  innych 
państw  n aw e t o s ta re j kulturze.

R ok ubiegły  by ł w yjątkow o ciężki d la  naszego z a ­
wodu. W sk u tek  ogólnego zubożenia spo łeczeństw a 
obroty  w  ap tek ach  zm niejszyły się b. w ydatn ie , — 
Zmniejszono za tem  pe<rsonel fachowy, a  choć ta k sa  
zosta ła  obniżona dop iero  p rzed  k ilk u  tygodniam i, 
zredukow ano w  w ielu  w yp ad k ach  p łace  farm aceutów .

Liczba bezrobotnych  w ynosi obecn ie k ilk a se t osób. 
U cierpieli p racodaw cy , szczególnie w łaścic iele  m a­
łych  ap tek , ale s to k ro ć  w ięcej ucierp ieli koledzy, d la 
k tó ry ch  za b rak ło  m iejsca p rz y  w arsz tac ie  pracy.

*) W  dniu 10. I r. b, rozpoczęła na ten tem at obrady Międz. 
Konf. Pracy.
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S praw a pom ocy bezrobotnym  'jest dziś pierw szonzę- 
dnem  zagadnieniem  państw ow em , d la nas m usi być 
obecnie najw ażniejszą i najpiln iejszą ikwestją ogólno- 
zaw odow ą. W ydatne złagodzenie bezrobocia m oże 
nasitąpić przedew szystk iem  p rzez w yrugow anie b ez ­
praw nie za trudn ianych  p rzez szkodliw e jednositki sił 
n iefachow ych, poza tem  p rzez szybką i w y d a tn ą  p o ­
moc m aterja lną . A kcja pom ocy m aiterjalnej jest na  
dobrej drodze. Na apel Z arządu  Głównego Z. Z. F. P. 
śp ieszą z pom ocą O ddziały  Związku, śp ieszą rów nież 
i poszczególni koledzy.

A kcją pom ocy bezrobotnym  i w a lk ą  z siłam i nie- 
fachow em i żyw o in teresu ją  się nasze państw ow e w ła ­
dze nadzorcze, a to- głów nie d z ięk i einergji i sp rę ży ­
stości obecnego N aczelnika W ydz. Farm . Dep. Sł. 
Zdrow ia p. M -ra Sokołew icza. P o trzeb a  głębszego 
ujęcia sp raw y bezrobocia po ruszana by ła  rów nież 
przez w ybitniejsze i um iejące dalej p a trz eć  jednostki 
z pośród  pp. w łaścicieli ap tek .

W reszcie duchow y przew odnik  polskiej farm acji 
p. Prof. B ronisław  K oskow ski n a  licznem  zebraniu  
p rzedstaw icieli w szystk ich  odłam ów  zaw odu, jak i się 
odbył w grudniu r. ub. dał w yraz serdecznej tro sk i 
o losy kolegów  bezrobotnych, poruszając zarazem  
plagę sił n iefachow ych.

P olska n au k a  farm aceu tyczna poniosła  w  ro k u  ub. 
do tk liw y cios —  opuścił sw ą pracow nię na zaw sze 
s, p. prof. Jan  Zaleski, w ielkiej m iary  uczony, człow iek 
o k ryszta łow ym  ch a rak te rze  ducha.

D zięki ofiarności fa rm aceu tów  M ałopolski W sch., 
w e Lwow ie pow stał p iękny  gm ach Collegium Pharm a- 
ceuticum , pośw ięcenie k tó reg o  by ła  w ielką  m anife­
stacją  i św iętem  polskiej farm acji.

K om itet Budowy G m achu dla W ydz. Farm . Urn. 
W arsz. pod kierow nictw em  niezm ordow anego p re z e ­
sa p. Prof. Br. Kosikowsikiego, rozszerza te re n  swej 
p racy  na całą  R zeczpospolitą, p rzek sz ta łca jąc  się 
w Tow. przyjació ł studjów  farm ac. w szystk ich  u n i­
w ersy te tó w  polskich.

R adosnem  echem  n ie ty lk o  w śród  zaw odow ców , ale 
pośród całego społeczeństw a, a szczególnie dla tych, 
k tó rzy  w ysoko cenią sw ą godność i am bicję n a ro d o ­
wą, był fak t zaproszen ia do Pragi p. Prof. K oskow - 
skiego celem  w ygłoszenia na  tam tejszym  staroży tnym  
uniw ersy tecie  odczytów  z zak resu  n au k  fa rm aceu­
tycznych i o rozw oju studjów  farm ac. w  Polsce.

W  roku  ub. W ydział Farm , Uniw. W arszaw skiego 
gościł wybitnego' uczonego francuskiego, p rofesora 
chemji toksykologicznej p, E. K ohn A bresta , k tó ry  
wygłosił trzy  w ykłady .

Od k ilku  już la t Z w iązek czynił zabiegi w  celu w y ­
jednania rozporządzen ia o- skasow aniu  dalszego k re o ­
w ania pom ocników  ap tekarsk ich . Życzliwe u sto su n ­
kow anie się do  tej kw estji sfer naukow ych, p ań s tw o ­
w ych w ładz nadzorczych  oraz innych odłam ów  zaw o­
du, m iały  ten  sku tek ,, iż pom im o w ielu trudności fo r­
m alnych w  historycznym  dla nas dniu 12 m arca 1932 
roku  w yszło długooczeikiwane rozporządzen ie R ady 
M inistrów , na zasadzie którego- n a  p ra k ty k ę  do- ap tek  
m ogą być nadal przyjm ow ane ty lko  osoby, k tó re  się 
w ykażą ukończonem i w yższem i studjam i farm aceu- 
tycznem i. R ozporządzenie pow yższe zostało  p rz y ­
jęte p rzez  cały  zaw ód z w ielkiem  zadow oleniem . O d­
tąd w prow adza się jednolity  ty p  zaw odow ca o w yso­
kich kw alifikacjach naukow ych. Poza tem  autom a- 

. tycznie zm niejsza się dopływ  now ych sił do zaw odu,

co, w  obecnych c iężk ich  czasach bezrobocia, m a d la  
zaw odu w ielk ie ¡znaczenie.

W  październ iku , r. ub. obchodziliśm y w spólnie 
z p rzem ysłem  naftow ym  i ca łem  społeczeństw em  u ro ­
czystości ku  czci w ydobytego  z zapom nienia w y n a­
lazcy lam py naftow ej, tw ó rcy  i p ion iera  przem ysłu  
naftow ego M -ra farm. Ignacego Ł ukasiew icza.

P ro te k to ra t n ad  uroczystościam i raczy ł objąć Pan 
P rezy d en t R zeczypospolitej Prof. Ignacy M ościcki.

Szczególnie im ponująco w ypad ła  u roczystość  od ­
słon ięcia  pom nika w  K rośnie, gdzie obok p rzed staw i­
cieli w ładz państw ow ych, ap tek  ars tw a  -i p rzem ysłu  
naftow ego udział w zięli członkow ie Z arządu  F ed e ra ­
cji F arm ac. S łow iańskich z p. P rezesem  Jankovićem  
na czele. U roczystości k rośn ieńsk ie  isitały się z a ra ­
zem  m anifestacją serdecznych  uczuć, jakie łączą  b ra t­
nie narody  słow iańskie oraz podkreślen iem , iż w  ogól­
noludzkim  postęp ie, k raj nasz i farm aceuci po lscy  nie ; 
pozostali w  ty le . O ddział W arszaw sk i Z. Z. F. P, z o r­
ganizow ał w ieczór k u  czci Ignacego Ł ukasiew icza, na  
k tó rym  p. Prof. Koisfeowski w ygłosił okolicznościow y 
odczyt.

W  czerw cu r. ub. w yszło R ozporządzenie P ana P re ­
zy d en ta  Rz. Pol., m ocą k tó reg o  D ep artam en t S łużby 
Zdrow ia został w ydzielony z Min. S praw  W ewn, 
i p rzen iesiony  do Min. O pieki Społecznej. W  ten  spo­
sób w szystk ie  zagadn ien ia ¡związane z  op ieką spo ­
łeczn ą  (Kasy Chorych) i zdrow iem  publicznem  będą  
podlegały  kom petencji jednego m inisterstw a. R ok 
ubiegły pozostaw ił sw em u nasrtępcy dwie n iezakoń- 
czone, a doniosłe dla zaw odu spraw y, mianowicie,- 
U s t a w ę  A p t e k a r s k ą )  i F arm akopeję  polską.

P race  n ad  F arm ak o p e ją  po lską trw a ją  w  dalszym  
ciągu i m am y nadzieję, iż w  roku  b. zostaną zak o ń ­
czone, O dbyło się już n aw e t dw a posiedzenia P o d ­

kom isji Technicznej, k tó ra  zajm uje -się techn iczną s tro ­
n ą  w ydaw nictw a.

W  p aździern iku  r. ub, o d by ło  się w e Lw ow ie p o ­
siedzenie Z arządu  F ederacji F arm aceu tów  S łow iań­
skich, n a  k tó rem  omówiono w iele w ażnych spraw , in ­
teresu jących  farm aceu tów  pobra tym czych  narodów .
Z ram ien ia  Z, Z. F. P, w  posiedzeniu  b ra ł udział w ice ­
p rezes F ederacji —  kol, Cz. Nałęcz,

W  m aju r. ub. odbył się w  W arszaw ie  XVI zikolei 
Zjazd D elegatów  Z. Z. F. P., n a  k tó rym  Pan D ziekan 
W ydz, Farm , Uniw. W arsz. Prof. Inż. A dam  Koss, 
'wygłosił niezm iernie in teresu jący  odczyt n a  ak tu a ln y  
■temat: „R ola surow ców  k ra jow ych  w  przem yśle 
chem .-farm .‘‘. P onadto  w ygłoszono re fe ra ty  n a  t e ­
m at u staw y  ap tekarsk ie j, bezrobocia, sił n iefacho­
wych i nadprodukcji w  zaw odzie oraz w  sp raw ie  s a ­
m ow ystarczalności krajow ego' p rzem ysłu  chem .-far­
m aceutycznego'.

XVI Zjazd D elegatów  pow ziął iszereg retzolucyj i d e ­
zyderatów ' dla Z arządu  Głów nego Z. Z. F. P.

Do w ażniejszych uchw ał Z jazdu n a leżą  rezolucje 
w  spraw ie ujednostajnienia typu koncesji, w  spraw ie 
w yłączności zawodowej, zm niejszenia norm y ludno­
ści, p rzypadającej n a  jedną ap tek ę  w ypow iedziano się 
p rzy tem  za jednoizbow ym  ustrojem  przyszłych Izb 
A p tek a rsk ich  z rów nem i p raw am i d la  w szystk ich  
członków  zaw odu.

Poza tem  po w zię to  rezolucję w  sp raw ie  p ro jek to ­
w anych p rzep isów  służbow ych d la  p racow ników  K. 
C horych, postanow iono zorganizow ać p rzy  w szyst-

*) Spraw ę ustaw y poruszam y na innem miejscu — Red.



'kich O ddziałach Zw iązku sekcie L .O .P .P u  i sekcje 
pop ieran ia  w ytw órczości krajow ej,

XVI Zjazd D elegatów  polecił Z arządow i Gł. p ro w a­
dzić n ad a l energiczną w alkę iz siłam i niefachowemu na 
te ren ie  ap tek  p ryw atnych  i  zak ładow ych. Polecono 
jednocześnie Zarz. G łów nem u poczynić staran ia , aby  
na s tu d ja  fa rm aceu tyczne by ła  przyjm ow ana ta k a  licz­
b a  słuchaczów , n a  jak ą  m oże być zapo trzebow anie 
na naszym  rynku  p racy ,

W reszcie  w yrażono energ iczny  p ro te s t p rzeciw  m a ­
sow em u nap ływ ow i n o stry fikan tów  zagranicznych 
oraz zap ro testow ano  przeciw  pro jektow anym , k rzy w ­
dzącym  dla pracow ników , zm ianom  ustaw odaw stw a 
socjalnego.

Z araz po zjeżdzie Z arząd  G łów ny Z, Z, F, P. p rz y ­
stąp ił do w ykonyw ania uchw ał i zaleceń  zjazdu. W ie­
le z n ich już zała tw iono , n iek tó re  zaś są przedm iotem  
licznych zabiegów  i konferencyj.

Jed n ą  z najbardziej p ilnych sp raw  ze w zględu na 
stan  bezrobocia i rozpoczynający  się  now y ro k  a k a ­
dem icki, a z n im  przyjm ow anie now ych studentów , 
b y ła  kw estja  uregulow ania dopływ u now ych sił do za ­
w odu i  sp raw a  m asow ego nostryfikow ania, dyplom ów  
zagranicznych.

Po odbyciu  całego  sze regu  konferencyj iz w ładzam i 
uniw ersyteckiem i, Min. O św iaty, Min, Spr. Zagr., Min, 
O piek i Społ, p o  złożeniu  um otyw ow anych memo- 
rjałów , w ładze postanow iły  w strzym ać nostryfikację 
dyplom ów  z un iw ersy te tów  zagranicznych  o  niższym  
niż w  Polsce poziom ie nauczania , ponad to  u n iw ersy te­
ty  'Ograniczyły liczbę przyjm ow anych n a  studja fa r­
m aceutyczne słuchaczów .

Od p o czątk u  niem al pow stan ia  Kas C horych p o cie­
szano p racow ników  tych  instytucyj nadzieją, iż s to ­
sunki służbow e pom iędzy  K asam i Chorych i p raco w ­
nikam i zo stan ą  uregulow ane przepisam i, n a  m ocy 
k tó ry ch  p racow nicy  b ę d ą  m ięli zapew nioną ciągłość 
p racy  i p łacy.

W ierzyliśm y, ,że prow izorjum  kiedyś będzie m iało 
swój kres, że b y t p racow ników  kasow ych  ustab ilizu ­
je się. W  item p rzekonan iu  Z jazdy D elegatów  Z, Z, 
F. P, w ypow iedziały  się ¡za w prow adzeniem  fa rm a­
ceutów  o d  przyszłej p ragm atyki, W  okresie  ostatn ich  
killku la t pow stało  k ilk a  już p ro jek tów  przepisów  
służbow ych, a każdy  now y jest znacznie gorszym  dla 
p racow ników  od  poprzedniego1.

O sta tn i p ro jek t już p raw ie  zupełn ie zdaje p raco w ­
ników  n a  łaskę i n ie łask ę  zarządów  Kas Ch, Od d łuż­
szego' już czasu  K om itet W ykonaw czy  Unji Zw, Zaw. 
P rac. Um ysłow ych (przy udziale p rzed staw ic ie li n a ­
szego Związiku) jako cen tra la  zrzeszająca m. in. 
w szystk ich  pracow ników  Kas Chorych, prow adzi 
w sp raw ie  p ragm atyk i p e r trak tac je  z Min. O pieki 
Społecznej,

J a k  się w ięc n a  przyszłość u łożą w arunk i p racy  
w ap tek ach  kasow ych, narazie  tru d n o  przew idzieć. 
W  każdym  razie  p am ię tać  musimy, iż lo sy  nasze 
w dużej m ierze zależą od  nas sam ych, od naszej so li­
darności, Oíd poczucia w łasnej siły,

S tosunek  Z w iązku do P.P .T .F , i odw rotnie m ożna 
uw ażać za  rzeczow y i  gdyby zm ieniło się stanow isko 
n iek tó ry ch  w łaścic ieli ap tek  do sp raw  pracow niczych, 
nic by  n ie stało  ma p rzeszkodzie do w ytw orzen ia tak  
pożądanego dla zaw odu jednolitego frontu.

W  osta tn ich  dniach r. ub. W arszaw skie Tow. F a r ­
m aceutyczne obchodziło' podniosłą uroczystość 60-le- 
c ia  założenia tej organizacyj.

Zdając sobie spraw ę z doniosłości w spó łpracy  far- 
m aceutów  z L. O. P. P ‘em, Zw iązek naw iąza ł ścisły 
k o n tak t z Zarządem  Głównym  i O ddziałam i tej ze 
w szechm iar pożytecznej insty tucji, W  W arszaw ie 
i n a  prow incji odbyły się i w  dalszym  ciągu odbyw ają 
się k u rsy  in struk to rów  obrony przeciw gazow ej. D o­
tychczas ponad  stu  kolegów  w  W arszaw ie oraz k il­
kudziesięciu  ma prow incji skończyło ku rsy  in s tru k t or - 
rów  obromy przeciw gazow ej.

Rok ubiegły jest historycznym  w  dziejach ruchu  za ­
w odow ego pracow ników  um ysłow ych w  Polsce. — 
W  dniach 9 i 10 kw ietn ia  powistała now a po tężna  cen ­
tra la : Unja Zw, Zaw. P rac. Umysł,, p rzez  połączenie 
się 2-ch pokrew nych  organizacyj: Cemtr. Organiz. Zw. 
Zaw, P rac. Umysł, (do k tó re j to  organizacji należał 
nasz  Związek) z Polską K onfederacją P racow ników  
Um ysłowych.

Zw iązek nasz  b ierze czynny udzia ł w  p ra cy  inowej 
centrali.

W  m iesiąc później, dn. 7 maja, w  obliczu grożącego 
n iebezp ieczeństw a u tra ty  m abytych p raw  i stałego p o ­
garszania w arunków  p racy  i płacy, p rzedstaw iciele  
organizacyj zaw odow ych pracow ników  państw ow ych, 
sam orządow ych i  p ryw atnych  rozum iejąc, iż n a p ra ­
w a stosunków  może n astąp ić  w  w yniku  solidarnego 
stanow iska, popartego  silną i  sp ręży stą  organizacją, 
stw orzyli rep rezen tację  całego- św iata  p racy  pod n a ­
zw ą N aczelnej Zaw odowej R ady Pracow niczej,

To k ró tk ie  i w  najogólniejszych tylko zarysach  
streszczenie n ie  byłoby  zakończone, gdybyśm y nie 
w spom nieli i uczcili chw ilą skup ien ia  się tych  w szyst­
kich, k tó rzy  od nas odeszli,.,

W  sierpniu  r, ub, zm arł ś, p. prof. Jan  Zaleisfci, w y­
bitny p ro feso r chem ji farm aceutycznej W ydz, Farm . 
Uniw. W arsz. W  tym  sam ym  czasie opuściś nas z a ­
służony p ion ier przem ysłu  chem .-farm . ś. p. Jan  R u t­
kow ski, p rezes firm y „M otor“.

W  k o ń cu  ubiegłego -roku ro zsta ł się z tym  św iatem  
w ielce zasłużony  dla zaw odu ś. p. K azim ierz W enda,

Poza tem  zasnęli snem  w iecznym : Bad ora W iktor, 
Baer S tanisław , B łocki Ignacy W itold, B udzyńska K a­
m illa, B ukaty  B olesław  Adolf, Cham ski T adeusz W i­
told, C hm ielew ski A dam , C hrzanow ski Józef, D obra­
czyński S tefan, E re t W iktor, F aliszew ski S tanisław , 
F rick  Stefan, F riedm an  Joachim , Fuchs M ieczysław , 
Gamo Emil, G anszer M ieczysław , G eorgeon Ludwik, 
Gogela Zygmunt, Gorzeciki M arcin, G ościcki S tan i­
sław, G ródecka E lżbieta, Jan eczek  M ieczysław , Ka- 
decz A ntoni, K alinow ski S tanisław , Kamelsfci W ład y ­
sław, K am iński Sylw ester, Kawslki Marjam, K lem czyń- 
ski K onstanty, Kliś Zygmunt, Laub Jan , M ajew ski T o ­
masz, M azarak i Tadeusz, M ieczkow ski Ludwik,- M-im- 
niidki C zesław  W łodzim ierz, M łodzik S tanisław , M u­
szyński Tadeusz, N ussbeck A braham , O skólski Cze­
sław, Ostermem A lfred, P luciński W ładysław , Pro- 
kosz Jan , P rusk i Zygmunt, Rosem blatt - R othenbergo- 
w a E rnestyna, R osenberg Ludw ik, R u tkow ski P iotr, 
Salom onowicz Tytus, Sark isiew icz W łodzim ierz, Sie- 
k ierzyński F ranc iszek  Karol, Sigall Leon, S ilberbaum  
Samuel, Szankow ski M arjan, Św iątecki A ntoni, W e r­
n er Rudolf, W ern icke K arol, W ięckow ski Brunon, 
W ilbuszew icz Eugenjusz, W ilczek A ntoni, W it­
kow ski Tadeusz, Z ienkow ski Jan , Zondelew icz Józef, 
Zylber Zygmunt.

W kraczając  w now y 1933 ro k  m am y przed  sobą, jak
i. p rzed  rokiem , w iele n iezałatw ionych  sp raw  pierw*



szorzędnej wagi. M usim y w ięc zdobyć się na m aksi­
mum w ysiłku  m yśli i woli, n ie m ogą nas zrażać  w ziąż 
p ię trzące  się p rzed  nam i trudności.

W  program ie najbliższych p rac  naiszych winno b y ć ;
1) dążenie do w ytw orzen ia  jednolitego fron tu  z a ­

wodowego,
2) s tw orzen ie  tym  czasowej rep rezen tac ji zaw odo­

wej, 'k tóraby  spełn ia ła  czasow o rolę Izby A p te k a r­
skiej,

3) jak  na jener giezniejsza dalsza w a lk a  z b ez ro b o ­
ciem  i siłam i niefachow em i, w 'której w spó łp racow ać 
pow inni w szyscy  zaw odow cy bez różnicy  stanow iska  
socjalnego',

4) dom aganie się  rychłego- w ydania u staw y  a p te ­
karsk ie j, z uw zględnieniem  te z  pracow niczych,

5) dom aganie się  w prow adzen ia  Izb A p tek a rsk ich  
i poczynienie odpow iednich w  tym  k ie ru n k u  p rzy g o ­
tow ań,

6) pop ieran ie i p ropaganda  krajowego- p rzem ysłu  
chem. - farm aceutycznego,

7) w a lk a  łącznie z całym  św iatem  pracow niczym  
o u trzym anie  zdobyczy socjalnych i o lepsze ju tro  fa r­
m aceu ty  - p racow nika.

E. S,

Nowy projekt ustawy aptekarskiej.
W edług posiadanych  inform acyj p ro jek t ustaw y 

ap tek arsk ie j w  końcu  grudnia ro k u  ub. zosta ł p rz e ­
słany  p rzez  M inisterstw o O pieki Społecznej do  P re- 
zydjum  R ady  M inistrów , k tó re  m a w nieść ustaw ę do 
Sejmu.

Do p ro jek tu  Min. O pieki Społecznej za łączy ło  ob­
szerne uzasadnienie, oraz §§ 4 i 5 w  red ak c ji Min. 
O pieki Społecznej i w  red ak cji Min. P rzem ysłu  i H an­
dlu, jako nieuzgodnione. R óżnica w  ujęciu  § 4 i § 5 
pom iędzy obu m in isterstw am i polega n a  tern, że Min. 
Op. Społ. jest za w ydaniem  spisu pozytyw nego śro d ­
ków  dozw olonych do obro tu  poza ap tekam i, a Min. 
Przem . i H andlu za w ydaniem  spisu negatyw nego. N i­
żej p rzy taczam y  oba p arag ra fy  w  nieuzgodnionej r e ­
dakcji.

R edakcja M inisterstw a Opieki .Społecznej: „Ar-t. 4. A ptek i
posiadają w yłączne praw o a) do przyrządzania lekarstw  na  r e ­
cepty  i b) detalicznej sprzedaży względnie w ydaw ania w szel­
kich, w yszczególnionych w pp, a —• d  art. 2 środków, o ile nie 
fcędą one dozw olone do takie-j sprzedaży względnie w ydaw ania 
rów nież poza aptekam i na mocy specjalnych wykazów.

A rt. 5. W ykazy środków, wymienionych w p. b) art. 4, k tó ­
rych detaliczna sprzedaż względnie rozporządzenie M inistra 
Opieki Społecznej w porozum ieniu z M inistrem  Przemysł-u_LHan- 
d lu  po zasiągnięciu opinj-i Izb A ptekarskich , o ile zaś idzie o in ­
stytucje, wymienione w  art. 449 p. c), M inistra Opieki Społecz­
nej w porozum ieniu z w łaściwym i M inistrami".

R edakcja M inisterstw a Przem ysłu i  H andlu: A rt. 4. „A pte­
ki posiadają w yłączne praw o do: a) przyrządzania lekarstw  na 
recep ty , b) detalicznej sprzedaży w zględnie w ydaw ania w yszcze­
gólnionych w pp. a — d  art, 2 środków, używ anych w m edycy­
nie i w eterynarji, objętych specjalnem i wykazami,

A rt, 5. W ykazy, wymienione w p. b) art. 4 środków, n iedo­
zwolonych do detalicznej sprzedaży względnie w ydaw ania po­
za aptekam i, ustali rozporządzenie M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych w porozum ieniu z M inistrem Przem ysłu i Handlu po zasią­
gnięciu opinji Izb A ptekarskich , o ile izaś idzie o instytucje, w y­
mienione w art. 40 p, e), M inistra Opieki Społecznej w po rozu­
mieniu z w łaściwym i M inistram i'',

W iększość parag ra fó w  p ro jek tu  u staw y  a p te k a r ­
skiej (poprzedni p ro jek t drukow aliśm y w Nr. 14 „K ro­
n ik i F arm .“ z 1931 r.) p o zo sta ła  w  brzm ieniu  daw nem . 
Ze w zględu n a  sk reślen ie  p a ru  paragrafów  i zm ianę

redakcji n iek tó rych , o sta tn i p ro jek t posiada 97 p a ra ­
grafów, podczas gdy p oprzedn i m iał 105 paragrafów .

Jeszcze nigdy nie zdarzy ło  się, żeby  jakaś u staw a 
m ogła zadow olić w szystk ich  za in teresow anych , a tem  
bardziej u staw a ap tek a rsk a , gdzie śc iera ją  się in te ­
resy  różnych grup zaw odow ych, R ozpatru jąc  u staw ę 
z p u n k tu  w idzenia pracow niczego  i wszyslbkich tych, 
co nie posiadają  w łasnych  ap tek , m usim y sk o n sta to ­
wać, że p ro jek t uległ pew nej dem okra tyzac ji i zosta ły  
częściowo' uw zględnione słuszne p o s tu la ty  Zw iązku 
Zaw odow ego F arm aceu tó w  P racow ników ,

Jeże li cofniem y się w stecz i uprzyto-mnimy sobie 
p arę  p ro jek tów  ustaw y, to trzeb a  stw ierdzić, że p o ­
przedn ie  p ro jek ty  u staw y  b y ły  k o n stru o w an e  p raw ie  
w yłącznie z p u n k tu  w idzenia obrony in teresów  w ła ­
ścicieli ap tek . Zaw dzięczając usilnym  zabiegom  
Zw iązku, do' każdego  p ro jek tu  u staw y  by ły  w prow a­
dzane pew ne zm iany, k tó re  o sta teczn ie  n ad a ły  u s ta ­
w ie oblicze m ożliwe do p rzy jęcia  i p rzez  organizację 
p racow ników . Bo p rzecież  z ca łą  św iadom ością n a le ­
ży uprzy tom nić sobie, jakie konsekw encje  pociągnę­
łoby  za sobą ustaw ow e usankcjonow anie punk tów  
rozdzielczych w K asach C horych (daw ny art. 5), k tó ­
re  obecnie i bez ustaw y  robią, ico im się podoba, 
a w ładze nadzorcze K. Ch. p a trz ą  ina to  przez 
palce. W reszcie , co mogło nam  w różyć po zo ­
staw ienie w  art. 9 p. e), k tó ry  n i mniej ni więcej, jak 
by ł fu rtk ą  do- ustaw ow ego w prow adzen ia do a p te k  sił 
niefachow ych.

A u reo lą  do tychczasow ych p ro jek tów  by ł daw ny 
§ 19, k tó ry  n ad aw ał specjalne przyw ileje rodzinom  a p ­
tekarsk im , k tó ry , jako  h isto ryczne curiosum  pozw olę 
sobie jeszcze raz p rzy toczyć:

. ,Art. 19. W pnzypa-dku, gdyby po śm ierci koncesjonariusza 
jego k rew ni ¡zstępni z linji prostej, posiadający wymagane p rze ­
pisami art, 20 kwalifikacje, zgłosili się o udzielenie im koncesji 
na dalsze prow adzenie ap tek i zmarłego, koncesja pow inna być 
udzielona bez ogłoszenia konkursu najstarszem u iz najbliższych 
zgłaszających się takich  krew nych.

Również w przypadku, gdyby koncesj-onarjusz pragnął za ży­
cia przelać swoje, w ynikające z koncesji, upraw nienia na  jednego 
ze sw ych kerw nych zstępnych w linji prostej, a krew ny ten  p o ­
siadał wymagane przepisam i art, 20 kwalifikacje, w łaściw a w ła ­
dza w inna udzielić tem u krew nem u koncesiję na  dalsze p row a­
dzenie aptek i bez ogłaszania konkursu".

D ążeniem  naszego m łodego P aństw a b y ła  chęć -uni­
fikacji dotychczas obow iązanych pięciu  ustaw , jako 
leż usta len ia  jednego typu  koncesji. S p raw a jed n o lite ­
go' ty p u  koncesji m a już u  n as  swoją hist-orję. Gdy 
p ierw szy  p ro jek t ustaw y  o k re ś la ł okres przejściow y 
dla dotychczasow ych a p te k  z koncesją  p rzenośną n a  
la t 30, to  n astęp n e  odstąp iły  od  te j zasady, p o zo s ta ­
w iając do tychczasow e ap tek i z koncesją sp rzedażną  
i w prow adzając jednocześnie rów nolegle system  k-on- 
cesyj osobistych, n iesp rzedażnych  tylko- -dla now ych 
koncesjona-rjuszy. Z w iązek F arm aceu tów  p rzec iw sta ­
wił się tak iem u  ujęciu sp raw y, dom agając się jedno li­
tego  ty p u  kon-cesyj. A rgum enty  nasze  by ły  id en ty cz­
n e  z argum entam i p, re d ak to ra  Fr. H eroda, k tó re  wy- 
łuszcizył na  s tr . 50 —  51 w  siwej b roszurze  z ro k u  1920 
pod ty tu łem : U strój a-ptekarstw a w  Polsce, k tó rą  p o ­
zwolim y sobie jeiszcze raz  przypom nieć naszym  c z y ­
telnikom , żeby  tem  -dobitniej zaak cen to w ać naszą  
słuszność w spraw ie zw alczan ia w  dotychczasow ych 
p ro jek tach  system u dynastycznego (daw ny § 19) 
i dw u torow ych  koncesyj. Swój pogląd n a  system  k o n ­
cesyjny p ..re d a k to r  H erod w yraził w  sposób n as tęp u ­
jący:
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„Jeśli p rzy jm iem y za zasadę, że apteka ma być nie 
jak dotąd przedsiębiorstwem handlowem  — lecz in­
stytucją  społeczno-sanitarną  —  to w m yśl tego — 
czynnik prywatno  - kapitalistyczny zredukowany być 
musi do minimum.

Insty tucja  taka nie może być w przyszłości  — jak  
dotąd są apteki  —  dobrą lokatą kapitału, który nieźle 
am ortyzuje  się kosztem  chorych i nieszczęśliwych.  
Placówka sanitarna  —  jaką  ma być pierwsza polska  
apteka  —  nie może znowu być objektem spekulacyj­
nym, przechodzącym  z  rąk do rąk i skutkiem tego, 
ciągle wzrastającym  w fikcy jne j wartości.

A p tek a  nie może być również żywicielką paru ge­
neracji, którą przekazu je  sobie jedno pokolenie dru­
giemu, jako kle jno t rodzinny.

Sys tem  koncesyjny winien więc być osobisty, nie- 
sprzedajny i n iedziedziczny.

Niesprzedajność i niedziedziczność są dwiema nie- 
naruszalnemi podstawami pierwszego ustroju apte- 
karstwa w  Polsce! Dobitnie to jeszcze raz podkre­
ślam  —  bo jeśli cały zawód zgodzi się do reszty  dal­
szych punktów  —  to w tych dwóch postulatach na­
potkam y u obecnych posiadających jawnych lub s k r y ­
tych przeciwników.“

D w utorow ość ikoracesyj w  ostatn im  p ro jekcie u s ta ­
w y zo sta ła  o k reślo n a  ty lko na  la t 30, a to  zgodnie 
z brzm ieniem  art. 85:

‘‘¡Koncesje ¡przenośne, uzyskane w myśl niniejszej ustawy, w y­
gasają po ¡upływie 30 la t od chwili w ejścia w życie niniejszej 
ustawy".

Norm y ludności na jedną ¡aptekę p ro jek t ustaw y  
usta la  w  a r t. 17:

,,W każdym  razie  p rzy  nadaw aniu koncesji na  otw arcie nowej 
apteki w łaściw a w ładza pow inna przestrzegać, aby w osiedlach, 
liczących ponad 100.000 mieszkańców, na jedną aptekę publicz­
ną nie przypadało mniej, niż 8.000 m ieszkańców, w osiedlach 
ponad 50.000 do 100.000 — 7.000 mieszkańców, ponad 25.000 do 
50.000 — 6,000, w osiedlach do 25.000 — 5.000 mieszkańców.

P.rzy udzielaniu koncesji na otw arcie nowej ap tek i w osiedlach, 
nieposiadających jeszcze aptek , a liczących poniżej 5.000 miesz­
kańców, pow inny być przyjęte pod uwagę w arunki topograficz­
ne i stan dróg, jednak odległość nowej aptek i od ap tek i już 
istniejącej z  ¡reguły nie może być mniejsza niż 5 kilom etrów ".

Nowy p ro jek t u staw y  w  'art. 76 określa  term in  na 
dostosow anie ap tek  w iejskich 'do w ym agań s ta w ia ­
nych ap tekom  norm alnym  n a  la t  20 (-dawniej 10 lat), 
a d la  hom eopatycznych  w  art. 78 też  na la t  20 zam iast 
15-tu w  poprzednim! pro jekcie.

Ponad to  u leg ła zm ianie redakcja  w ielu  mniej w a ż ­
nych paragrafów . ,O p ła ta  za koncesję i p rzep isy  k a r ­
ne pozosta ły  p raw ie  bez zmian.

P rzepisy  k arn e  w  pro jekc ie  u staw y  są surow e, lecz 
mniemam, że nie m ogą być one s traszn e  dla uczci­
wych ap tekarzy .

K ończąc te  k ró tk ie  uw agi o p ro jekcie  ustaw y, o-któ­
rej zapew ne w rócim y jeszcze n iejednokro tn ie, ży ­
czyłbym  zaw odow i, żeby  ¡ten p ro jek t by ł ostatnim , bo 
w szak  lepsze (jest ,,dura lex , sed le x “ niż n iew iado­
me ,,X“.

Cz. N, 

KOLEDZY, POPIERAJCIE FIRMY, OGŁASZAJĄ­
CE SIĘ W  NASZEM PIŚMIE!

Teorją a rzeczywistość.

Pokolenie obecne przeżyw a w yjątkow e czasy, k tó ­
re za la t sto lub w cześniej b ęd ą  przedm iotem  studjów  
szeregu historyków , polityków  i ekonom istów . Ge- 
njalne posunięcia m ężów  stanu  oraz m ocna i zdecy ­
dow ana postaw a ciał zbiorow ych, k tó re  p o trafią  sw o­
je tezy  i postu la ty  w cielać w czyn, —  znajdą w łaśc i­
w ą ocenę w historji. P rzygnębiająca atm osfera chwili 
nie pow inna nas n astra jać  zbyt pesym istycznie i sk ła ­
niać do zupełnego złożenia broni i zdania się na łaskę 
losu. T ak  m ogą czynić ty lko ludzie bez głębszej idei 
i bez żadnego poczucia w łasnej m ocy i godności. S po­
łeczeństw a, zarażone nihilizmem, teo rją  nie sp rze­
ciw iania się złu, nie będą  w stan ie  staw ić oporu  p ię ­
trzącym  się trudnościom  now oczesnego życia. Życie 
poszczególnych zaw odów  m ożem y przez analogję p o ­
rów nać z życiem  społeczeństw a, bo p rzecież jasną 
jest rzeczą, że społeczeństw o tw orzą poszczególne 
zaw ody. P raca  w ew nętrzna  grup społecznych, a  ta- 
kiem i bezw ątp ien ia są w szystk ie zaw ody, jest od- 
zw ierciadleniem  tę tn a  życia społeczeństw , a w ięc 
i państw . Św iatem  rządzą silni i zdecydow ani ludzie. 
D ecydującą ro lę w poszczególnych społeczeństw ach 
i państw ach  odgryw ają dobrze zorganizow ane i k a r ­
ne ugrupow ania społeczno - polityczne, k tó re  są  p o d ­
staw ą działalności ich przyw ódców . W yprow adzając 
w nioski z wyże.j przy toczonych myśli, m usimy skon­
s ta tow ać ty lko jedno, że w naszych spraw ach, czy to 
czysto zaw odow ych, czy też pracow niczych, b ęd z ie­
m y mieli decydujący głos w tenczas, gdy się w yzbę- 
dziem y sw oistego nihilizm u i m arazm u i zerw iem y raz 
na zaw sze z teorją , że jakoś się tam  w szystko samo 
ułoży bez naszego w spółudziału. Zaw ód nasz jest 
cząstk ą  społeczeństw a, jest zbiorow iskiem  ludzi ży ­
w ych i nie m oże nie reagow ać na zjaw iska zew n ętrz ­
ne. Nie m ożem y być ani b ań k ą  m ydlaną, ani też p a ­
pierow ym  lataw cem , zdanym  na łaskę w iatru . M usi­
my być zorganizow ani i św iadom i sw ych celów  z je ­
dnej s trony  jako zaw odow cy, a z drugiej strony  jako 
pracow nicy. K ażdy farm aceu ta  pow inien należeć do 
organizacji zaw odow ej. Jak o  pracow nicy  je.steśmy 
najliczniejszą grupą zaw odow ą i w  d o datku  grupą, 
k tó rą  w  pierw szym  rzędzie w inny in teresow ać w szy­
stk ie zagadnienia zaw odow e i pracow nicze. Niedo- 
pilnow anie ich czy to przez lenistw o czy też  przez 
w rodzoną abnegację srodze się pom ści na nas i n a ­
szych następcach . P ię trzące  się zagadnienia zaw odo­
we chwili obecnej w ym agają zdwojonej czujności 
i energji całego zaw odu, a w pierw szym  rzędzie p ra ­
cow ników , k tó rzy  stale  są krzyw dzeni, jeżeli nie b ez ­
pośrednio, to  pośrednio. Wie.le zagadnień zaw odo­
w ych osiąga już swój p u n k t kulm inacyjny, w iele w rzo ­
dów należałoby  już p rzeciąć  na ciele farm acji p o l­
skiej. O becne pokolenie farm aceutyczne dzięki n ie­
strudzonej p racy  i w ysiłkow i ich przedstaw icieli, 
a w  pierw szym  rzędzie p, prof. K oskow skiego, k tó ry  
jest „spiritus m ovens" św iata  ap tekarsk iego , d okona­
ło w ielkiego dzieła reform atorsk iego . Dzieło to jed ­
nak  nie osiągnie pożądanych  skutków , jeżeli będzie 
tylko odgryw ać rolę zew nętrznej szaty. M usimy wziąć 
do serca nasze, hasła, w niknąć sam i w  siebie i dbać 
o to, żeby życie szło w p arze  z głoszoną przez nas 
teorją . N asza e ty k a  zaw odow a musi iść w  p arze  z gło- 
szonem i p rzez nas hasłam i. P o lityka i ta k ty k a  fa ry ­
zeuszów  w inna być dla nas obcą.



W  Nr, 22 K ronik i F arm aceu tycznej w a rty k u le  pod 
ty tu łem  „T eorja  a rzeczyw istość“ poruszyłem  sp ra ­
w ę za tru d n ian ia  w ap tek ach  p rzy  p racy  fachow ej p e r ­
sonelu niefachow ego, w ym ieniając cały  szereg ap tek . 
W szystkim  w łaścicielom  w ym ienionych ap tek  p o s ła ­
łem  wyżej podany  num er K roniki Farm aceu tycznej, 
lecz o dziwo! —  oprócz p. B arczyka z M ławy, k tó ry  
na sk u tek  in terw encji w ojew ództw a zw olnił siłę n ie ­
fachow ą, żaden z a p tek a rzy  nie zażąda ł um ieszcze­
n ia  sprostow ania! F a k t pow yższy u tw ierd za  mnie 
w  przekonaniu , że w ym ienione ap tek i w  Nr. 22 K ro ­
niki F arm aceu tycznej za tru d n ia ją  nadal siły n iefacho­
we, a p rzecież w śród  tych  w łaścicieli figurują jed n o st­
ki, zajm ujące w ysokie stanow iska społeczne. Z apy­
tuję więc, gdzież jest ta  szczerość w p racy  spo łecz­
nej? W m iędzyczasie otrzym ałe.m  od czyteln ików  
K roniki szereg listów  z podaniem  now ych fak tów  z a ­
trudn ian ia  sił niefachow ych.

Pozw olę sobie w ięc jeszcze raz zw rócić się z a p e ­
lem  do kom peten tnych  czynników  i Szanow nego P o l­
skiego, Pow szechnego T ow arzystw a F arm aceu ty czn e­
go, co zam ierzają uczynić, celem  usunięcia sił n iefa­
chow ych? Jes tem  zw olennikiem  w spó łpracy  organi- 
zacyj zaw odow ych, bo w idzę w tem  rękojm ię p o p ra ­
w y naszych stosunków , lecz chciałbym  w idzieć też 
rea ln ą  p racę  P. P. T. F. w  danej spraw ie.

Nolens volens nasuw a się py tan ie, po  co istn ieją 
stud ja farm aceutyczne, po co istnieje system  k o n ce ­
syjny, a w reszcie po co istnieje ta k sa  a p tek a rsk a?

Zapytuję cały  zawód, jaki sens ma w yłączność z a ­
w odow a i dla kogo ona m a istn ieć?  Czy to w szystko 
nie zak raw a  na kom edję i czy nie jest faryzeuszo- 
stw em ? G dzież są nasze h asła  w yłączności zaw odo­
w ej? Czy to  w szystko  idzie w p arze  z w ym aganiam i 
staw ianem i w zględem  p ro jek tu  ustaw y  ap tek a rsk ie j?

W reszcie zastanów m y się .i nad  innem i przejaw am i 
naszego życia zaw odow ego, ściśle zw iązanem i z c a ­
ło k sz ta łtem  obecnie, istniejącego system u. M am  tu  na 
myśli p łace  pracow ników , tak sę  i konkurencję  p o ­
m iędzy ap tekam i.

Jeże li zastanow im y się nad  system em  koncesyjnym  
o tw ieran ia  ap tek  i zgóry ustalonem i norm am i ludno­
ści o raz system em  urzędow ego usta lan ia  tak sy  to w a­
row ej i laborum , to  m usimy z tego w yciągnąć w n io ­
sek, że p raw odaw ca w ięcej troszczył się o zap ew ­
nienie by tu  farm aceutom , niż oni sami.

W  żadnym  w ypadku  nie m ożem y się pogodzić 
z tem , żeby ap tek i istn ia ły  ty lko  po to, aby zapew nić 
egzystencję w yłącznie ich posiadaczom . Skoro  istnie.- 
je koncesja, tak sa  i w reszcie studja, to  w idocznie 
sp raw a u trzym ania  ap tek  na odpow iednim  poziom ie 
ma głębsze znaczenie społeczne. N iejednokro tn ie  s ły ­
szałem  na zeb ran iach  zaw odow ców  i czy ta łem  w p ra ­
sie, że ap tek a  jest p laców ką san ita rn ą  i t, d. W alczy ­
my o to, żeby a p tek a  nie spad ła  do rzędu  sklepiku, 
chcem y u trzym ać jej pow agę i tradycję , lecz inaczej 
dzieje się jednak  w  p rak ty ce . W  w ielu  m iejscow oś­
ciach m ożem y obserw ow ać pom iędzy  ap tekam i k o n ­
kurencję, w yrażającą  się w niebyw ałych  opustach, 
sięgających do 50°/o taksy . O śm ielam  się rzucić zap y ­
tan ie  w  imię czego i czyim  kosztem  ci ap tek a rze  
upraw iają  ta k ą  k o n k u ren c ję?  Czy, w ychodząc ze zd ro ­
w ych zasad  kalku lac ji kupieckiej, m ożliw e są  tego ro ­
dzaju opusty? Czy w tem  nie uk ry w a się „specjalna“ 
kalkulacja , o p a rta  na „znanych“ nam  lub nieznanych 
p rzesłankach  kalkulacyjnych?,.. M am  w rażenie, że 
bliżej tej sp raw y  nie po trzebu ję om awiać, lecz z a ­

strzegam  sobie poruszen ie jej w najbliższej p rzyszło ­
ści, jeżeli pew na k a teg o rja  w łaścicieli ap tek  nie p rz e ­
stan ie  być dobrodziejam i na cudzy rachunek . Jeżeli 
pew na k a teg o rja  ap tek a rzy  m oże robić 50%  opusty, 
to  dowodzi, że albo tak sa  jest za w ysoka, albo zbyt 
tan ie  to w ary  są używ ane do p rep a ro w an ia  „ rabato - 
w y ch ‘‘ recep t,

M usim y zano tow ać jeszcze jeden fak t godny uwagi. 
W iele ap tek  obniżyło znacznie pobory  pracow ników  
na szereg m iesięcy p rzed  obniżeniem  tak sy  z pow o­
du kryzysu, a obecnie pow tórn ie  z pow odu obniżki 
taksy , aczko lw iek  ta k sa  laborum  nie u legła obniżce. 
W reszcie obniżono pobory  p racow nikom  zupełnie 
n ieproporcjonaln ie  do obniżki taksy , k tó ra  w łaściw ie 
p rzec ię tn ie  w stosunku  do ilości re cep t w yrab ianych  
przez k ażd ą  ap tek ę  nie stanow i w ięcej p o n ad  5— 6°/o 
całkow ite j w artośc i łącznie z ta k są  laborum ,

Tego rodzaju  p o lity k a  pew nej ka tegorji w łaścicieli 
a p tek  jest czarną p lam ą na dobrej opinji zaw odu a p te ­
karsk iego .

W raca jąc  do urzędow ego zw alczania sił n iefacho­
w ych pozw olę sobie przy toczyć fakt, jak i m iał m iej­
sce w  K rakow ie, gdzie za ła tw ian o  spraw ę p rzez W y ­
dział Zdrow ia m agistratu . K ierow nicy ap tek , z a tru d ­
n iających siły n iefachow e i sam e siły n iefachow e 
o trzym ali w ezw anie do w ydzia łu  zdrow ia. Rozum ie 
się, że siły n iefachow e odpow iednio pouczone i k ie ­
row nicy  ap tek  n ie pow iedzieli p raw dy . Zatem  w szyst­
k o  skończyło  się sielsko.

G odnym  uw agi jest fak t, że, w ap tece  tam tejszego 
p rezesa  Grem jum , k tó ry  jest rad cą  m iejskim, by ł n a ­
w e t lek arz  z m iejskiego u rzędu  zdrow ia i stw ierdził, 
że w szystko  jest w  porządku . Tego rodzaju  sposób 
in terw encji zupełnie przypom ina anegdo tkę o sk az a ­
niu szczupaka na  śm ierć p rzez utopienie.

Z atrudn ian ie  sił n iefachow ych m ożna śm iało p o ­
rów nać do up raw ian ia  k o n trab an d y  lub handlu  śro d ­
kam i niedozw olonym i do obrotu , a członków  zaw odu 
w łaścicieli i p racow ników , k tó rzy  obojętnie to leru ją  
te  bezp raw ia  do b io rących  udział w kon trabandzie . 
Znane są w szystk im  przepisy  san itarne , n ak ład a jące  
obow iązek na lek arzy  m eldow ania w ypadków  cho­
rób zakaźnych. Z atrudn ian ie  sił n iefachow ych jest 
chorobą zakaźną, to czącą  żyw y organizm  farm acji 
i grozi bezp ieczeństw u  publicznem u i dlatego sądzę, 
'że w inno być obow iązkiem  każdego  uczciw ego fair- 
m aceu ty  sk ładan ie  m eldunków  w ładzom  państw ow ym  
i organizacjom  zaw odow ym  o fak tach  za trudn ian ia  
sił n iefachow ych. U czciw i członkow ie zaw odu w inni 
się na to  zdobyć, bo w szak  to  nie będzie  denuncjacją, 
jak  n iek tó rzy  sądzą, lecz w skazaniem  przestępcy , 
a w iem y przecież, że za uk ryw an ie  p rzestęp có w  p o ­
ciąga się w innych do odpow iedzialności.

Z atrudn ian ie  sił n iefachow ych w ap tek ach  podczas 
w ielkiego bezrobocia, jes t w ięcej niż p rzestępstw em — 
jest zbrodn ią w zględem  p raw a  i zaw odu.

W obec pow yższego jak  blado  w ygląda nasza rz e ­
czyw istość; w ierzę jednak  w szczere i dobre chęci 
rep rezen tan tó w  organizacyj zaw odow ych, zaw dzię­
czając usilnej p racy  k tó rych , nadejdzie chw ila Wza­
jem nego zrozum ienia i uzgodnienia najw ażniejszych 
zagadnień  zaw odow ych i szczytne h asła  p rzes tan ą  
być teorją , a s tan ą  się rzeczyw istością ,

Cz. Nałęcz,

PAMIĘTAJCIE O BEZROBOTNYCH!



N r .  I- 7. . . . .  K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A .  - ■ - ...................—  “i ' i r i 1 1l l l ilB B Iim B H H I 7

Z WYDZIAŁU KONDYC. MAG. FARM. MAŁOPOL­
SKI ZACH.

Dnia 30 w rześn ia 1932 r. odbyły się w K rakow skim  
U rzędzie W ojew ódzkim  w ybory  (skrutynium 1) d o  W y­
działu  K ondycjonujących M agistrów  Farm acji M ało­
polski Zachodniej w  K rakow ie.

Członkam i W ydziału  zostali w ybrani: Mr. Ćwiert- 
niew icz Jan , M r. F in d er Salomon, Mr. Follprecht 
F ranciszek , Mr. G u tterów na Regina, Mr. M iętus S ta ­
nisław , Mr. U rbańsk i S tefan.

Zastępcam i: Mr. R udich Gerszom, Mr. W ojtys T y ­
tus, Mr. Z abierzew ski Tadeusiz.

Na posiedzeniu  konstytuującem , w dniu 25 p a ź ­
dziern ika  1932 r, wybrano*:

P rzew odniczącym  Mr. Ć w iertniew icza Jana ,
Z astępcą przew odniczącego' Mr. U rbańskiego S te ­

fana.
O pow yższem  ukonsty tuow aniu  się W ydziału  U rząd 

W ojew ódzki K rakow ski ogłosił w  K rakow skim  D zien­
n iku  W ojew ódzkim  Nr. 21 z dn. 15.XI. 1932, poz. 172, 
zatw ierdza jąc  rów nocześnie w k ład k ę  m iesięczną 
w  w ysokości 1 złotego.

W ydział zaw iadam ia Kolegów i K oleżanki, że 
w  myśl istn iejących przepisów  i rozporządzeń, należy  
k ażd ą  zm ianę kondycji najdalej do dni 8 po objęciu 
posady zgłosić w  W ydziale; n ieprzestrzegan ie p rzep i­
sów pociągnie za sobą kary , p rzew idziane w tychże 
rozporządzeniach.

Ruch związkowy.

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z, Z. F. P. 

Do ogółu kolegów!

K lęska bezrobocia: jest jednem  z najw iększych n ie ­
szczęść k lasy  pracującej. N asze k lasyczne m iasto 
p racy  — Łódź —  jest obecnie ośrodkiem  n ajw ię­
kszej nędzy. B ezrobocie i głód są najgorszym i d o ra d ­
cami i m ogą spow odow ać nieobliczalne następstw a, je ­
żeli spo łeczeństw o pozostan ie n ieczułe na w ołania 
konających z głodu i chłodu. Łódź jest n ie ty lko  m ia­
stem  najw iększego bezrobocia w śród robotn ików , 
lecz i inteligencji, a w  tej liczbie i w śród  farm aceu­
tów. W  naszym  oddziale łódzkim  60 kolegów  czeka 
na pom oc ze s trony  kolegów, będących  n a  posadach. 
W ielu kolegów  jes t już w yczerpanych  do o s ta tec z ­
ności. Z arząd  O ddziału  Łódzkiego' czyni w szelkie m o­
żliwe w ysiłki, żeby  pom óc niedoli kolegów  b ez ro b o t­
nych, lecz sam nie podoła tem u  n ad e r -ciężkiemu za ­
daniu, k tó re  jest ponad  jego siły.

Zdajem y sobie d ok ładn ie  spraw ę z tego, że b ez ro ­
botn i są p raw ie  w szędzie, lecz 'tak w ielkiego b ez ro ­
bocia i ty lu  po trzebu jących  pom ocy co w  Łodzi — 
niem a nigdzie.

K o l e d z y  p r a c o w n i c y  c a ł e j  P o l s k i  
m u s z ą  z r o z u m i e ć ,  ż e Ł ó d ź  m o ż e  b y ć  
t y m  s ł a b y m  p u n k t e m ,  w  k t ó r y m  m o ­
ż e  b y ć  p r z e r w a n y  n a s z  j e d n o l i t y  
f r o n t  i s k u t k  i p o r a ż k i  b o l e ś n i e  o d ­
b i j ą  s i ę  n a  p r a c o w n i k a c h  w  c a ł e j  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e  j. C h w i l a j e s t  
d e c y d u j ą c a  i n a s z  o g ó ł  m u s i  z d a ć  
e g z a m i n  z e  s w e j  d o j r z a ł o ś c i  s p o ­
ł e c z n o  - k o l e ż e ń s k i e j .

P rzez długi okres czasu Łódź by ła  ośrodkiem  
niskich p łac w  K asie Chorych, ośrodkiem , k tó ry  p rzy  
w szelkich p e rtrak tac jach  był w ysuw any jako k o n tr­
argum ent podczas naszej w alk i o u trzym anie n a  o d ­
pow iednim  poziom ie p łac  w  innych ośrodkach.

Jeżeli obecnie K oledzy nie w y k ażą  należytego z ro ­
zum ienia dla ogólnej nasizeij spraw y i n ie podtrzym ają 
miaterjalnie oddziału  łódzkiego, to  ujem ne k o n se ­
kw encje tego m ożem y odczuć w  bardzo  k ró tk im  cza­
sie.

R easum ując wyżej p rzy toczone w yw ody, Z arząd  
G łów ny Zw iązku w zyw a w szystkie O ddziały  i p o ­
szczególnych kolegów  o jak najszybsze okazanie d o ­
raźnej pom ocy kolegom  bezrobotnym , oraz o p rz y ­
stąp ien ie do zeb ran ia  dalszych sum drogą dobrow ol­
nej sk ładk i jednorazow ej lub  dobrow olnego o p o d a t­
kow ania się. Z arząd  G łów ny nie chce narzucać  Szan. 
Kolegom form y opodatkow ania się, gdyż chce w ie ­
rzyć i upew nić się w  W aszej ofiarności na rzecz n a j­
bardziej po trzebu jących  kolegów, Z ebrane fundusze 
należy  nadsy łać  pod adresem  Z arządu  Głównego,

SPRAWOZDANIE 
z posiedzenia Prezydjum Zarządu Głównego z dnia 10.XII. 32 r,

Obecni koledzy: Edm. Szyszko, Cz, F ink-Finow icki ii Cz. N a­
łęcz. Przew odniczy kol. Edm. Szyszko, p rotokółuje ¡kol, Cz. 
Nałęcz.

Porządek dzienny:
1. O dczytanie p rotokółu  ¡z ostatniego posiedzenia,
2. Spraw ozdanie sekretariatu ,
3. Spraw y bieżące,
4. W olne wnioski,
1. P ro tokół po odczytaniu ¡zatwierdzono.
2. a) spraw ozdanie kol. N ałęcza z audjencji u Pana P rezy­

den ta  Rz, Pol, z ram ienia Federacji Słowiańskich A ptekarzy 
przyjęto do wiadomości,

b) spraw ozdanie kol. N ałęcza z posiedzenia Podkomisji T ech­
nicznej Farm akopei Polskiej przyjęto do wiadomości.

c) spraw ozdanie kol. N ałęcza z posiedzenia polskiej sekcji 
Federacji Słow iańskich A ptekarzy  w sprawie ¡organizacji w y­
staw y farm aceutycznej w Belgradzie podczas Iii-go Zjazdu F e ­
deracji przyjęto do  wiadomości.

d) przyjęto do- w iadomości pisma Zairz. Gł. ido Min. Opieki 
Społecznej i Og. - Państw. Zw. K. Ch. w spraw ie punktów  roz­
dzielczych z dn, 30.XI. Nr. Nr. 539 i 540.

3. a) Po odczytaniu pisma Sekcji Nauk Farm aceut. XIV-igo 
Zjazdu L ekarzy i Przyrodników , postanowiono w ydelegow ać ido 
kom itetu  organizacyjnego kol. Edm, Szyszko.

b) Po zapoznaniu się z pismem Oddz. Łódzkiego z dn. 2,XII. 
w spraw ie bezrobocia na  teren ie  Łodzi, Prezydjum zaakcep to ­
w ało odpowiedź Żarz. Gł. na wyżej w ym ienione pismo Od­
działu.

c) postanow iono ponownie w ystosow ać pismo do Min. Opieki 
Społ, w sprawie zatrudnian ia  w ap tekach  sił niefachowych 
i przesłać w raz z w ykazem  sił niefachowych.

d) przyjęto do w iadom ości odpowiedź Min, W, R, i  O. t .  
na m em orjał Związku w spraw ie nadprodukcji w zawodzie i no ­
stryfikacji dyplomów zagranicznych. Z pism a M inisterstw a w y­
nika, że kandydaci z dyplomami niższego typu, niż obecnie obo­
wiązujący typ w Polsce, nie będą dopuszczani do nostryfikacji

e) po rozpatrzen iu  korespondencji Oddziału Górnośląskiego 
w spraw ie pom ijania kandydatu r kolegów bezrobotnych przez 
M inisterstw o Komunikacji przy angażowaniu re taksatorów , p o ­
stanowiono wystosować do M inisterstw a odpow iednie pismo,

f) postanowiono w ydrukow ać 2000 sztuk legitymacyj człon­
kowskich,

g) zatw ierdzono w ydatki do ' dn, 30.XI. Nr. kw itu 234.

SPRAWOZDANIE Z POSIEDZENIA PREZYDJUM ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO W DNIU 17.12 1932 R.

Obecni koledzy: Edm. Szyszko Cz. Fink - Finowicki, Cz. Na­
łęcz i przew odniczący Komisji Rewizyjnej kol. Z. Jankiewicz.

Przew odniczy -kol. Edm, Szyszko, protokółuje kol, Cz. N a­
łęcz,



Na porządku dziennym spraw ozdanie kol, Z. Jankiew icza 
z przeprow adzonej lustracji O ddziału Łódzkiego i spraw y 
bieżące,

I. W  spraw ozdaniu z lustracji O ddziału Łódzkiego ¡kol. J a n ­
kiewicz podkreślił, że kw itarjusze przychodow o - rozchodowe 
i książki O ddziału znalazł w porządku.

Stan kasy na 'dzień 10.12.32 r.: gotów ka zł. 387.69, P. K. O. 
zł. 678,55, w eksli na zł. 2.341.50. Na podstaw ie danych zostało 
stw ierdzone, że nie należy do Związku wielu pracow ników  
ap tek  K. Ch.

Największą bolączką Oddziału w  chwili obecnej jest b ezro ­
bocie i Zarząd O ddziału prosi Z arząd Głów ny -o przyjście z p o ­
mocą kolegom bezrobotnym . W śród bezrobotnych jest duży od­
setek  nieczłonków  Związku. Ponadto na posiedzeniu Zarządu 
Oddziału poruszono spraw ę zaległości Zarządow i Głównemu 
i spraw ę członków zalegających.

Po ożywionej dyskusji postanowiono:
1) polecić O ddziałow i skreślić z dniem 1,1. 1933 r. z listy 

członków Związku w szystkich zalegających w  opłacaniu sk ła ­
dek. Pozostaw ieni mogą być tylko ci, k tó rzy  zasługują na  sp e ­
cjalne uwzględnienie. W  spraw ie kolegów tych Z arząd O ddzia­
łu  w inien pow ziąć specjalną uchwałę.

2) pomoc d la  kolegów  bezrobotnych w inna być naraizie 
ograniczona w yłącznie dla członków Związku. W  powyższej 
sprawie postanowiono zażądać od O ddziału dodatkow ych d a ­
nych.

3) postanow iono dać  instrukcję Oddziałom, że za członków 
Związku mogą być uw ażani ty lko  ci, co w płacą wpisowe i choć 
j edną sk ładkę członkowską,

II. Postanowiono w najbliższym czasie zw ołać posiedzenie 
sekcji popierania przem ysłu krajowego,

Na łem  posiedzenie zam knięto.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO Z. Z. F. P.

W  dniu 5 b, m. delegacja O ddziału W arszawskiego w osobach 
przew odniczącego kol, H irschhauera W itolda i sek re ta rza  od­
działu  kol. Stockiego Romana oraz p rzedstaw iciela L. O.P. P-u 
Pana Okolskiego odbyła konferencję z Panem  Szefem S an ita r­
nym M. S. W. G enerałem  R ouppertem  w spraw ie przeszkolenia 
farm aceutów  na stopień instruktorów  obrony przeciwgazowej 
'I ikategorji. Pan G enerał odniósł się do powyższego zagadnie­
nia z całą życzliwością i dalsze kontynuow anie tej spraw y p o ­
w ierzył Panu pułkow nikow i Krupińskiemu.

W  tymże dniu  przedstaw iciele Związku interw eniow ali u Sze­
fa W ydziału Farm ac. M. S, W ojsk, pana Pułkow nika K rupiń­
skiego w spraw ie uposażeń cywilnych farm aceutów , pracu ją­
cych w składnicach wojskowych.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO. 
SPRAWOZDANIE 

z Walnego Zebrania Oddz. Pozn. Z. Z. F, P. z dnia 12.XI. 32 r.
Obecnych 20 członków i 5 gości.
P orządek  obrad:
1) Zagajenie,
2) O dczytanie protokółu,
3) Kom unikaty Zanządu,
4) Spraw ozdanie z posiedzenia K om itetu W ykonawczego 

Zarządu Głównego Z. Z. F. P.,
5) Spraw ozdanie z posiedzenia R ady Okręgowej „Unji“,
6) W olne wnioski,
7) Zamknięcie.
Kol. p rezes pow itał obecnych i podziękow ał za p rzy ­

bycie na zebranie, a szczególnie kol. z prowincji: Cyranowskiemu, 
G rzymale, Szuikszeie i M ikulskiemu — kierownikom  ap tek  Kas 
Chorych. P rotokół z ostatniego plenarnego zebrania zosta ł 
p rzyjęty  bez zmian. W  kom unikatach Zarządu kol. Prezeis z re ­
ferow ał p racę  i działalność Zarządu w ostatnim  okresie. W  ło ­
nie Zarzadu zaszły pew ne zmiany, a mianowicie: zam iast kol, 
■Jareckiego k tó ry  został pow ołany do wojska, urząd sek re ta rza  
obiał kol. Milczvński, b. członek Komisji Rewizyjnej. Zastępca 
sek retarza kol. Latanow iez objął stanow isko skarbnika na miej­
sce kol. Sławińskiego któ:ry zosta ł na w łasną prośbę zwolniony 
z  zaim-owanego stanowiska. Zarząd czynił s taran ia , by ilość 
słuchaczów  farmacji na Odddz, Farm ac. U. P. została ograni­
czona. P raca w tym k ierunku dała pewne rezu ltaty . Szeroko 
omawiał kol. W ierteł akcję iaką Zarzad podjął w  k ierunku po­
p ieran ia  krajowego przem ysłu farm aceutycznego. W  tym celu 
Zarząd w najbliższych dniach podejm ie p e rtrak tac je  z mie;sco- 
wemi firmami jak „Chem ergon“ i R. B arcikow ski S, A, Poza

tem Oddz, Pozn. bierze udzia ł w tygodniu propagandy przem y­
słu krajowego w dniach o d  4.XII. do 11,XII. b, r, W  cizasie tego 
tygodnia propagandy Z arząd uprosił kol. Sabiniewicza do w y­
głoszenia refera tu  w auli W, S. H, ,,0  sam ow ystarczalności p rze ­
mysłu farm aceutycznego w Polsce“. Kol, P rezes komunikuje, że 
co czw artek  odbywać się będą s ta łe  dyżury w lokalu  Związku 
od godz. 12,30 — 13.00.

W  spraw ozdaniu z posiedzenia K om itetu W ykonaw czego Za­
rządu  Gł, Z. Z. F. P. kol. W ierte ł p rzedstaw ił krótko, przebieg 
posiedzenia w edług porządku  obrad.

W  spraw ozdaniu z posiedzenia R ady Okręgowej ,,Unji" kol. 
P rezes zaznaczył, że na  powyższem zebran iu  dom agał się by 
R ada O kręgowa poczyniła s ta ran ia  celem unorm ow ania czasu 
pracy w ap tekach  tuteiszego terenu. Poza tem prosił kol. P re ­
zes by członkow ie Związku wzięli czynny udział w kursach spo­
łecznych zorganizow anych przez R. O. ,,Unji".

W  wolnych w nioskach kol. Sabiniewicz zapytyw ał się, jak 
się p rzedstaw ia spraw a organizacji kursów  przeciwgazow ych, 
ponieważ w innych środow iskach kursy tak ie  już się odbywały. 
W  odpowiedzi kol. W ierteł wyjaśnia, że organizacją kursów  z a ­
jęła się Sekcja F arm aceutyczna Tow. W iedzy W ojskowej. O bec­
nie kur® obrony przeciwgazowej zosta ł zorganizow any d la  le ­
karzy i  ap tekarzy. W ykłady odbyw ały się od  rana  do w ieczora 
w ciągu kilku dni. Do takiego kursu pracow nicy przyłączyć 
się nie mogli. W obec tego Zarząd czvni staran ia  by  w ykłady 
urządzić w godzinach wieczornych. Poruszono rów nież sora- 
wę sił niefachowych oraz kw estię zatrudniania wielkiej ilości 
drogiistów w firmie R. Barcikow ski, gdzie naw et kierow nicze s ta ­
now iska zajmuią niefachowcy. Dalej kol, W ierte ł wyjaśnił, że 
w zw iązku z akcią popieran ia  przem ysłu krajow ego zetkn ie  się 
z dyrekcia  fabrvki R. Barcikow ski i spraw ę omawianą poruszy. 
Poza tem  kol. W ierteł zreferow ał przebieg konferencji z p. Zdan- 
kowskim, dyrek to rem  firmy Fr. K arpiński, O ddziałem  Pozn. 
powyższej firmy kieru je  rów nież niefarm aceuta.

K ierow nictwo fabrykacji w ód m ineralnych powinno być po- 
ruczone farm aceucie. P. Zdankowski p rzy rzek ł obsadzić dział 
ten  przez fachowca, D otychczas jednak firma , K arpiński" p rzy ­
rzeczenia swego n ie  dotrzym ała.

W  końcowem .przemówieniu kol. W ierteł apelow ał by obecni 
na zebraniu koledzy z -prowincji zaoisali sie w  poczet członków  
naszego Od,działu — by członkowie p łacili regularnie sk ładki 
poniew aż O ddział Pozn. ma w ielkie zaległości w Zarządzie Gł.

Na tem  zebranie zam knięto.

Z ODDZIAŁU BIAŁOSTOCKIEGO.

Sorawozdanie z posiedzen!a Zarządu Oddziału Białostockiego 
Z. 7. F. P. z dn. 4 grudnia 1°32 r.

Obecni kol. kol.: Szostakowski, Łapiński, Strzałkowski, 
Ozder Onv i członek prezydium  R ady Okręgowej Unii Z. Z. P. 
U. kol. Widmański. Przew odniczący kol. Szostakowski, p ro to ­
kółuje kol. Strzałkowski.

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokółu  poprzedniego posiedzenia,
2) O dczytanie korespondencji,
3} Spraw a sił niefachowych,
4) Spraw a L, O. P. P ‘u,
5) W yznaczenie term inu W alnego Zebrania,
6) W olne wnioski.
1) P ro tokó ł poprzedniego posiedzenia odczytano i przyjęto,
2) Pisma i zarządzenia Z arządu Głównego odczytano i p rzy ­

jęto do wiadomości. Postanowiono przyjąć w poczet członków  
Związku koleżanki: W aljanów nę i Perków nę,

3) W  spraw ie sił niefachowych uchwalono wystosować 
pismo do p. p. w łaścicieli ap tek  z p rośbą o w yznaczenie w spól­
nej konferencji. Na konferencję postanowiono delegować kol, 
kol, W idm ańskiego i Szostakowski ego. D la lepszej orjentacji 
uchwalono zwrócić się piśmiennie do innych Oddziałów Związ­
ku na teren ie  W ojew ództw a B iałostockiego o dostarczen ie  'da­
nych w  spraw ie sił niefachow ych i bezrobotnych farm aceutów. 
Postanow iono inferencjow ać u p, inspektora farm aceutycznego 
w spraw ie apteki w Choroszczy, przy szpitalu psychiatrycz­
nym, gdzie pracu je  siła niefachowa,

4) Uchwalono zorganizować Koło Farm aceutyczne L. O. 
P. P .'u wspólnie -z w łaścicielam i ap tek  i sporządzić listę do 
zapisywania się na nabycie podręcznika o obronie przeciw ga­
zowej, w ydawanego przez Główny Z arząd L. O, P. P,

5) W yznaczenie term inu W alnego Zebrania odłożono do n a ­
stępnego posiedzenia,

6) Kol, W idmański, jako sek retarz  Prezydjum Rady O kręgo­
wej Unji Z, Z. P, U, d a ł szczegółowe spraw ozdanie z do tych ­
czasowej działalności Unji na  teren ie  B iałegostoku. Na tem  po ­
siedzenie zam knięto,



Nr. 1 - 2  m i n n B n B H  KRONIKA FARMACEUTYCZNA

Z SEKCJI FARMACEUTYCZNEJ TOW, WIEDZY WOJSK.

Dnia 29 listopada r. ub. w sali konferencyjnej K ierow nictw a 
Z aopatrzenia Sanitarnego n a  Pow ązkach odbyło się zebranie 
członków Sekcji Farm aceutycznej T. W, Wojsk., na  którem  
p. Mr. H elena Sadow ska, w ygłosiła odczyt p, t.: ,,Zastosow a­
nie lam py kw arcow ej -do celów analitycznych".

Na w stępie p re legen tka  w krótkich  słow ach omawia zain te­
resowanie, jakie wzbudziła lam pa kw arcow a w sferach nauko­
wych, przez możność zastosow ania jej -do celów analitycznych.

N astępnie p re legentka przy tacza cały szereg gałęzi przem y­
słu jak cukrow nictwo, garbarstw o, fa-rbiaratw-o, w łókiennictwo 
i inne oraz badania rozpoznaw cze fałszywych -dokumentów, 
w ykazania śladów krwi, -p-r-zy fabrykacji żywic i kauczuku i t. p,. 
gdzie lam pa kw arcowa, przy  badaniach, znajduje zastosowanie.

W  dalszym ciągu refera tu  prelegentka opisuje w łaściwości 
lampy ¡kwarcowej i sposób jej zastosow ania przy badaniach, 
w szczególności przy badaniach p reparatów  chemicznych, fa r­
m aceutycznych i środków  odżywczych, p-oiczem 'demonstruje ca­
ły  szereg badań

Pragm atyka dla pracowników insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych.

R ozpoczęte w  grudniu ub. r, -'konferencje w  Min. 
Opieki Społ. n ad  p ro jek tem  pragm atyk i -dnia 5-go 
stycznia rb. zostały  zakończone. P rzew odniczył o b ra ­
dom Dyr. D ep artam en tu  p. Lgocki, Z ram ienia p r a ­
cow ników  b ra li udział rep rezen tan ci Unji Zw. Zatw. 
P rac. Umysł, i za in teresow anych  Związków. P ro jek t 
p ragm atyki zosta ł podd an y  surow ej k ry tyce , lecz ja ­
k a  będzie o sta teczn a  red ak c ja  pragm atyk i, to  tru d n o  
jest n a raz ie  przew idzieć, pon iew aż p. Dyr. Lgocki 
nie udziela ł k o n k re tn y ch  odpowiedzi, -oświadczając 
jedynie, że -dezyderaty pracow niczych zw iązków  z o ­
staną p rzez  niego zreferow ane p. M inistrow i, do  k tó ­
rego należy  o sta teczna decyzja.

Na ostatn iej konferencji p. Dyr. Lgocki ośw iad­
czył, że zo sta ła  w niesiona na R adę M inistrów  ustaw a, 
m ocą k tó re j u staw a z dnia 17.III. 1932 r. o u regu lo­
w aniu stosunków  służbow ych pracow ników  instyt. 
ubezp. społeczn. trac i m oc obow iązującą z dniem
17.111. r. b.

S ądząc z p rzebiegu  dyskusji nad  p ro jek tem  p ra g ­
m atyki, jak  .również z fak tu  wnieisie-nia u staw y  o -anu­
lowaniu u staw y  z dn ia  17,111. 32 r., nie m ożem y ocze­
kiw ać nic dobrego- dla pracow ników  instytucyj u b ez­
pieczeń społecznych. O ceniając sy tuację  w edług k rą ­
żących pogłosek, Min. O pieki Społ. będzie się s ta ra ­
ło zakończyć ostate.czną redakcję p ragm atyk i p rzed
17.111. N arazie m ożna z ca łą  stanow czością s tw ie r­
dzić fakt, że w edług instrukcji z-góry, w szystk ie  in- 
istytucje ubezp. społ. b ęd ą  -się s ta ra ły  obniżyć -swym 
pracow nikom  pobory. D ecydującą rolę odegra w  d a ­
nym w ypadku  now elizacja u staw y  -o ubezpieczeniu 
chorobowem , w  k tó re j p rzew idziana jest obniżka 
św iadczeń na rzecz K. Ch.

Podając pow yższe do w iadom ości za in teresow anych  
kolegów, w yrażam y przypuszczenie, że ogół nasz n a ­
leżycie o-ceni w y tw orzoną sytuację i poczyni odpo­
w iednie przygotow ania, żeby  w  decydującym  m om en­
cie odpow iednio zareagow ać.

N.

Jubilpusz 60-lecia W arszawskiego  
Towarzystwa Farmaceutycznego.

W  czw artek  dnia 29 grudnia r. ub. W arszaw sk ie T o ­
w arzystw o F arm aceu tyczne obchodziło 60-lecie sw e­
go istnienia.

U roczystość rozpoczęto1 nabożeństw em  w  kościele 
kated ralnym . W ieczorem  zaś odbyło -się posiedzenie 
We w łasnym  lokalu  p rzy  ul. Długiej Nr. 16.

Na uroczystość przybyli p rzedstaw iciele  w ładz p a ń ­
stw ow ych z panem  Naoz, Sokolew iczem  n a  czele, 
(przedstaw iciele san ita rja tu  wojskowego z panem  G e­
n e ra łem  Ro-upperte-m, p rzedstaw icie le  nauki, p rz e ­
m ysłu  chem. - farm aceutycznego, pokrew nych  orgą- 
¡nizacyj, jubilaci P, P. T. F. oraz liczne grono w łaśc i­
cieli aptek ,

Przew odniczył p rezes honorow y P. P. T, F. pan  
Prof. B ronisław  Koskows-ki, k tó ry  w  dłuższem  prze- 
imówieniu zagaił posiedzenie, a następn ie  im ieniem  
;W, T. F. pow ita ł zebranych.

P rezes W. T. F. p. W acław  Filipow icz w ygłosił p ię ­
k n ie  opracow any re fe ra t p, t. „W arszaw skie T ow arzy ­
stw o  F arm aceu tyczne w la tach  1872 —  1932“ . Poczem  
ip. Nacz. Soko-lewicz w ygłosił przem ów ienie, w  k tó- 
,rem podkreśla jąc  zasługi, jakie położyło- dla polskiej 
farm acji W . T. F., złożył m u im ieniem  W ładz p a ń ­
stw ow ych  życzenia dalszej owocnej p-racy.

Im ieniem  G rem jum  A-pteka-rzy M ałopolski Zach. 
jskła-dał życzenia p. p rezes Dawid.

Im ieniem  Zw iązku Zaw odow ego F arm aceu tów - 
.Pracow ników  w  Rz. Polskiej p rezes Z arządu  G łów ne­
go kol. Edm und Szyszko wygłosił nast. przem ów ienie:

„W arsz. To-w. F arm aceu tyczne pow stało  w  czasach  
Jzwątpienia i załam ania się duchowe-go, gdy p-o- nieuda- 
,nem poryw ie najlepszych synów  Ojczyzny, po k iesce 
poniesionej w pow stan iu  styczniowem , naród  polski 
już zaczynał trac ić  w iarę w  sw ą moc.

Znalazły  się jednak  w  owvch okresach  zw atp ien ia 
¡jednostki, k tó re  postaw iły  sobie za cel podsycać tle- 
.ją-ce gdzieś n a  dnie -duszy isk ierk i nadziei, p rzez  sze­
rzenie ośw iaty, p rzez  zak ładan ie  to w arzy stw  o cha­
ra k te rz e  społecznym  czy zawodow ym . Te sam e ideje 
;były bezw ątp ien ia  dew izą założycieli W. T. F. M inę­
ło  -sześćdziesiąt lat,,. Z iściły się m arzen ia  całych p o ­
koleń... Jes teśm y  wolni. Zaw ód farm aceu tyczny  zo­
s ta ł zrów nany z innem i wolnem i zaw odam i. W ysoki 
.poziom studjów  farm aceutycznych  m oże bvć w zorem  
d la  w ielu p ań stw  naw et o stare j ku lturze . Szybko po­
stępow aliśm y naprzód. A le o sta tn ie  la ta  straszliw ego 
rozstro ju  gospodarczego odbiły  się rów nież i w  n a ­
szym  zaw odzie. O garnęła nas, jak  ongiś -przed la ty  
sześódziesieciu, 'depresja duchow a i zw ątp ien ia. Ju ż  
mówi się ty lko o tem , jakby  „p rzetrw ać" obecne czasy.

Uw ażam , iż n iety lko  p rze trw ać  winniśm y, ale n a ­
leży ze  zdw ojoną energją p raco w ać d la  lepszego 
jutra, k tó re  wcześniej, czy trochę później, to  jednak  
nastąp ić  musi.

Dziś, gdy się budują, p o d staw y  przyszłego- ustro ju  
a p tek a rs tw a  polskiego, ca ły  zaw ód farm aceu tyczny  
w inien w ystępow ać w spólnie, w  tym  celu w szystk ie 
jego odłam y pow inny się porozum ieć, poczynić sobie 
naw zajem  ustępstw a, w y kazać m aksim um  dobrej woli.

S k ładając hołd -cieniom św ietlanej pam ięci za łoży ­
cieli W. T. F., życzę im ieniem  Zw. Zaw. Farm . Prac. 
¡dalszego św ietnego rozw oju T ow arzystw a n a  chw ałę 
R zeczypospolitej i dla dobra polskiej farm acji“ .



Im ieniem  Tow. N aukow ego „L echicja“ życzenia 
sk ład a ł sek re ta rz  T -w a p. Dr. B olesław  Olszewski.

Po przem ów ieniach  g ratu lacy jnych  p. Prof. S tan i­
sław  W eil w ygłosił odczyt p. t. ,,Ś. p. A nton i M anduk, 
cz łonek  - założyciel W. T. W . O becni p rzez  p o w sta ­
nie uczcili pam ięć ś. p. Zm arłego.

Zkolei głos z a b ra ł syn ś. p. M anduka, p. S tan isław  
M anduk, k tó ry  im ieniem  rodz iny  Zm arłego d zięko­
w ał za uczczenie pam ięci jego oijca, oraz złożył 15 ty ­
sięcy zło tych  n a  w ieczysty  fundusz im. ś. p. Mandiu- 
ka, z k tó reg o  odsetk i m ają być p rzeznaczone n a  n a ­
grody  za najlepsze p race  z dziedziny nauk  fa rm aceu ­
tycznych. P an  Prof. Kosik owsiki i p. prez. Filipow icz 
złożyli hojnymi ofiarodaw com  im ieniem  T -w a se rd ecz­
ne podziękow anie.

Po  zakończeniu  uroczystego  posiedzen ia odbyła się 
część kon certo w a, w  k tó rej udział w zięli: p. K. B o­
gucka - P łaczkow ska, p . Jan  K echer i p. Jadw iga 
H o p p e .

Na zakończen ie  w ydano bank ie t. Tu wygłoszono 
znów  szereg okolicznościow ych przem ów ień, k tó re  
rozpoczął p. G enera ł R ouppert.

Pan Nacz. W ydz. Zdrow ia Kom. R ządu m. stół. 
W arszaw y Dr. E b e rh a rd t w zniósł to as t ,,za szare rze ­
sze farm aceu tów  z za „pierw szego i drugiego s to łu “ . 
O dpow iadał M u ikol. p rezes H irschhauer,

W  uroczystym  i pełnym  w ia ry  w  lepsze prom ienne 
ju tro  farm acji spędzili tu  uczestn icy  czas do  późnej 
nocy.

Całość obchodu jubileuszow ego w ypad ła  dobrze, 
a na  u czestn ikach  w yw arła  b. dodatn ie  w rażenie .

E, S.

CUDZE CHWALICIE SW EGO NIE ZNACIE!,..

W edług posiadanych inform acyj, znaj du iące się na 
rynku  N atr. benzoicum  n iek tó ry ch  znanych firm  za ­
granicznych nie odpow iada w ym aganiom  farm akopei. 
P rzeporw adzone badan ia  analityczne w y k aza ły  z a ­
n ieczyszczenie obcem i substancjam i organicznem i.

Podobny w ynik  dało badan ie  kw asu  acety lo-salicy- 
lowego, pochodzącego rów nież z pew nej t. zw. „solid­
nej i zn an e j“ firm y zagranicznej.

Preparaty  zaś powyższe firm krajowych w zupeł­
ności odpowiadają wymaganiom farmakopei.

Podobnych Drzykładów m ożnaby przytoczyć znacz­
nie więcej... P oprzesta jem y na razie na tem. Rodzi 
się więc py tan ie dlaczego opanow ał nas taki dziwny 
niew ytłum aczony, a często bezkrytyczny kult dla 
w szystkiego, co pochodzi z zagran icy? —  Dlaczego, 
nie zainteresow aw szy się naw et jakością p rep ara tu  
polskiego pochodzenia, dajem y pierw szeństw o w y ro ­
bom zagranicznym , wrogiego nam  zazw yczaj p rzem y­
słu? A le do tej spraw y jeszcze powrócimy.

E ■ S.

Przem.-ffandl. Zakł. O e m .  
Ludwik Spiess i Syn.

W  grudniu r. ub. dzięki uprzejm ości p. dyr. dr. O tol- 
skiego, przedstaw iciele Zwi:<zku zw iedzili P rzem y­
słowo - H andlow e Z ak łady  Chemiczne Ludwik Stresu 
i Syn. Zw iedzanie rozpoczęto od fabryki w Tarchom i- 
me. Tu dyrektor adm in istracy jny  fabryki p. inż. M„ 
H oltorp zapoznał zw iedzających z h isto rią  firmy, 
a następnie dyrek to r techniczny p. M r. Kazim ierz

M arczyński i kierow nicy poszczególnych działów  
udzielali w yczerpujących inform acyj. N a każdym  
kroku d aje  się zauw ażyć troska o możliwie najw yższą 
jakość produkow anych przetw orów , widać, że nie chcą 
tu  pozostać w ty le  za rozreklam ow anem i firm am i za- 
granicznem i, przeciw nie są dane, k tó re pozw alają  
mieć nadzieję, że w w ielu w ynadkach naw et zd y stan ­
sujem y obcych. P raca  idzie sk ładnie i planowo. P ra ­
cownicy fabryki od dyrektorów  do zw ykłych robotni­
ków pracu ją , jak na w łasnej placówce, oddając  f 'r  
mie zasób swego w ieloletniego doświadczenia, a co 
najw ażniejsze na każdym  kroku czuje się u nich p raw ­
dziwe przyw iązanie do swego w arsz ta tu  pracy.

W  la tach  lepszej k o n iunk tu ry  firm a za tru d n ia ła  
800 pracow ników , obecnie około 500, w tej liczbie l e ­
karzy  chemików i farm aceutów . O statn i za jm ują  głów ­
nie kierow nicze stanowiska. W  najbliższej p rzyszło ­
ści, jak nas inform ow ał kierow nik propagandy  p, dr. 
M arzecki, w jego dziale farm aceuci zostaną przyjęci 
na m iejsce lekarzy,

W  kilka dni później przedstaw iciele Związku zw ie­
dzili cen tra lę  p rzy  ul. Daniłowiczowskiej. T u pokaza­
no nam  ca ły  lab iryn t pomieszczeń, k tóre za jm ują  b iu ­
ra, składy, lab o ra to rja  chemiczno - svntetyczne, to ­
waroznaw cze, badaw cze, biologiczne. W  cen trali rów ­
nież w idać wzorow a organizacię p racy  i w ysiłki w k ie­
runku postaw ienia firm y możliwie na najw yższym  po­
ziomie.

H isto rja  pow stania i rozw oju P rzem .-H andl. Zakł. 
Chem icznych Ludwik Spiess i Syn, Spółka A k cy j­
na, datu je się od końca XVIII w., k iedy  to  już p r a ­
dziad obecnie żyjącego L udw ika Spiessa, p rezesa  Z a ­
rządu  Spółki, za łożył w  W arszaw ie  przy ul. Koziej 
ap tek ę  pod F -m ą „Spiess i R ak o czy “. Ju ż  w tych  cza ­
sach p rzeb ija  dążność iej k ie ro w n ik a  do osiagnięcia 
i zachow ania sam odzielnej działalności w kie,runku 
produkcji farm aceutycznej.

D zięki energji i p rzenikliw ości swoich w łaścicieli, 
a p tek a  ta  s ta ła  się w  k ró tk im  czasie jednem  z n a j­
w iększych  p rzedsięb io rstw  w  całej Polsce,

F irm a ta, jedna z p ierw szvch  zrozum iała, że praw - 
dziw v sukces odniesie nie ty le  w  sprzedaży, ile w  pro- 
dukcji m edykam entów  i w  r. 1850 stw orzv ła  specialne 
labo ra to rium  w  okolicach W arszaw y, k tó re  zostało 
p rzeistoczone w  najw iększe w  k ra ju  Przem ysłow e 
Z ak łady  Chem iczno - F arm aceu tyczne.

O becna fab ry k a  w  T archom inie zaim uie około 4 
h ek ta ró w  nlacu, zapas k tóretfo dla rozbudow y p rz y ­
szłej fabryki sięga łącznie 20 hek tarów . T erv torium  
fabryk i po łączone jest z ko leją norm alna, odnow ied- 
n ia bocznicą od stacji P łudy, jak rów nież połączone 
jest bocznicą z ko leją  w ąsko to row a od stacji P iek ie ł­
ko. S ta łą  kom unikacię z C en tra lą  fab ry k a  utrzym uje 
p rzy  pom ocv sam ochodów . Na części zabudow anej 
terv to rjum  fabrycznego znaiduje sie ogółem  14 p aw i­
lonów, z k tó ry ch  w iększość p rzed staw ia  now e b u ­
dynki. a ieden s ta ry  z r. 18?5; poza tem  znajdują się 
w sąsiedztw ie terv to rjum  fabrycznego 2 dom y m iesz­
kalne dla urzędn ików  fabrvki, W  iednym  z paw ilo ­
nów  znaiduie sie labora to rium  analityczne fabryczne, 
k tó re  p racu ie niezależnie od tak ich  sam ych labo ra to - 
rjów, znajdujących się w C entrali.

Z arząd  Spółki konsekw en tn ie  k roczy  naprzód, s ta ­
w iając sw oją w ytw órczość na poziom ie now oczes­
nym, nie szczędząc p rzytem  tru d ó w  ani kosztów . 
Zdając sobie spraw ę, że dla zdobycia rynku, nie jest
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Fragm enty fabryki chemiczno-farmaceutycznej firmy „Ludwik Spiess i Syn" w Tarchominie.

dostatecznem  p rodukow ać to w ar tani, le.cz, że p rz e ­
dew szystkiem  trze b a  d ać  p ro d u k ty  najlepszej jakości. 
Spółka zaangażow ała pow ażne siły z pośród  chem i­
ków, lekarzy , inżynierów  i farm aceutów . Jed n o cze­
śnie w prow adzono najnow sze u rządzenia w lab o ra ­
torjach i fabryce, sk ierow ując sw ą produkcję prze- 
ważnies w  dziedzinę chemilkalij, p rzetw orów  i sy n te ­
tycznych specyfików  farm aceutycznych.

Spółka, idąc za postępem  w iedzy lekarskiej, ro z ­
w inęła się przew ażn ie  w  k ieru n k u  produkcji specyfi­
ków, szczepionek i o rganopreparatów , p rodukcja  k tó ­
rych opiera  się na  najnow szych zdobyczach n au k o ­
wych.

Podając te  dane m usim y w spom nieć o tych  ś ro d ­
kach, które, s tanow ią specjalność Z akładów  L, S. S. 
i k tó re , dzięki swym  w ybitnym  zaletom , zdobyły 
uznanie nie ty lko w  Polsce, lecz i w k ra jach  cudzo­
ziem skich. Są to  m iędzy innem i p rep a ra ty : A cety lar- 
san, N ovarsenobenzol, S tovarsol, Phosphit, Efisan, 
Jodim in, Polocain, N eptal, E phedrosan, Eutirsol, Pro- 
pidon, Gonoccin, Dmelcos, Stim inol, G ardenal, Libo- 
phan, Rem ed. Sedativum  - H aem ostaticum , Ovario- 
hormon, H ypophysis, Lien, U razin, V itavit i szereg 
innych leków , obejm ujących w szystkie specjalności, 
w chodzące w zak res p ra k ty k i lekarskiej.

„CHEMERGON“ 
FABRYKA PRZETWORÓW CHEM. - FARMAC. 

W  POZNANIU.
F ab ry k a  zosta ła  założona w  roku  1921 przez a p te ­

k arza  L eona S ikorsk iego  i postaw iła  sobie za zad a­
nie w yrób p lastrów  kauczukow ych oraz pudrów  h i­
gienicznych.

Ju ż  w kró tk im  czasie w yroby  „Cham ergon", jak 
D erm oplast, Yaseilan, Telacoll, C ornoplast i inne zdo­
ła ły  sobie w yrobić dobrą  marikę tak , że ubikacje  przy  
P lacu  Sapieżyńskim  3, s ta ły  się zbyt szczupłe i fab ry ­
k a  w roku  1925 p rzen iesiona zosta ła  do obszern iejsze­
go budynku  p rzy  ul. D ziałyńskich 2, Coraz bardziej 
w zrasta jące  zapo trzebow anie na p la s try  k au c zu k o ­
we, D erm oplast, K apsikum plaistry i p uder Y aselan, 
pow oduje pow iększenie tych działów . P rzy tem  w p ro ­
w adza się i now e a rty k u ły  jak w atę  m entolow ą, Va- 
selan - B aby Cream, p re p a ra ty  Sudoral (Sól do ¡nóg, 
mf>"ić i TDudeir).

P rzy  końcu  czerw ca 1932 r. ficrma HC hem ergon“ 
przenosi się do w łasnego  budynku  fabrycznego przy  
ul. Fabrycznej 31. O bszerne ub ikacje pozw alają na 
racjonalne u rządzenie poszczególnych oddziałów  
podług najnow szych w ym ogów now oczesnej techn ik i 
i higjeny.



12 KRONIKA FARM ACEUTYCZNA B M B aB M H B  liliil |||||| l i l lh lf lT ia T ll l l lW f  Nr. 1—2

Podajem y poniżej najw ażniejsze a r ty k u ły  w y rab ia ­
ne p rzez  firm ę „C hem ergon“ :

D e r m o p l a s t  w  rozm iarach  1 —  5 cm. szer. 
i 1 m tr. dług. o raz  IV i —  18 cm. szer. i 5 mitr. dług. 
K a p  s i k  u  m  p  l a s t  e r  na p łó tn ie , na flaneli i na 
filcu. W s z e l k i e  p l a s t r y  l e c z n i c z e  w 
ru lonach  i k o p e rta ch  jalk rtęciow e, -salicylowe, Ich- 
thyolow e, D iachylon i t. d. P la s te r za1 ucho, Um'-bi- 
lon-a —  p las te r pępkow y. Ś r o d k i  n a  . o d c i s k i  
C ornoplast w  b laszankach  i luzem , k rążk i filcowe 
w  5-ciu rozm iarach.

P u d e r  V aseian, D iachylon i Sudoral, 
A n g i e l s k i  . p l a s t e r  w  kolorze czarnym , 

różow ym  i białym  w  3-ch w ielkościach.
R ó ż n e  ś r o d k i  o p a t r u n k o w e  jak: Te • 

laco'11 (płynny p la s te r do  nak lejan ia  gazy przy  r a ­
nach). N akryw ki n a  oczy m iękkie, tw arde, ow alne 
w iększe, czworokątne.. Nakrywki na ucho m iękkie 
T em blaki tró jk ą tn e  i  podłużne o p ask i studenckie. 
Chusty podł. E sm archa m niejsze i w iększe. P ochew ­
ki na palce. Suspensorjum .

M a ś c i  jak: m aść Sudoral, V aseian - B aby Cream , 
V aseian C ream  kos-m.

V a r i a :  Pino - Boro M enthol, W a ta  m entolow a, 
M ydło dla dzieci V aseian p o  12, 6 i 3 szt. w  k arto n ie , 
C ukierk i p iersiow e w okrąg łym  blasz. pudełku .

M ARJA SIERAKOW SKA

PRZEPOWIEDNIE.

Niezliczoną ilość przepow iedn i m am y na najbliższe 
lalta, W  niniejszym  arty k u le  rozpatrzym y  ty lk o  dw ie, 
m ianow icie: p rzepow iedn ię pesym istów  i p rzep o w ied ­
nię optym istów . Pesym iści za rażen i stanow isk iem  
E renburga w  jego- „T rust D. E." przew idują, że gigan­
tyczny  przem ysł europejski z obfitością sw ych  w y tw o­
rów, zracjonalizow ane ro ln ictw o z nadm iarem  śro d ­
ków  żyw ności, p ię trzące  się b a rje ry  celne, rosnąca 
ilość p ak tó w  r&gj»oraalnych, dum pingi forsow ane k o sz ­
tem  s tra t dla poszczególnych _gospodarstw  n a ro d o ­
w ych pchną E uropę ku  zagładizie.

G łoszą oni, że M iędzynarodow e k o ngresy  pokoju  
i w szelkie konferencje rozbrojeniow e swe-mi schola- 
stycznem i dociekaniam i m askują jedynie fak tyczny 
stan  rzeczy , t. j. .n ieprzeparte dążen ie  do dalszych  n i­
szczących wojen, s tokroć groźniejszych dzięki po tęż-

nie rozw in ię tem u przem ysłow i chem icznem u od d o ­
tychczasow ych. G azy tru jące, uży te w najbliższej w oj­
nie n a  ty łach  w alk, m ają założyć fundam enty  pod 
p rzyszłą  puszczę europejską. K u ltu ra  europejska ma 
zaginąć -jak zaginął ca ły  .szereg daw nych k u ltu r. O p ty ­
m iści m ów ią zaś co innego. Nie p rze raża ją  ich  ani 
w ygórow ane obciążenia p odatkow e, an i zad łużenia 
publiczne, p rzek racza jące  m ożność w yw iązyw ania się 
z -nich, ani szalejące bezrobocie, ani ogólna mędiza, atni 
deprecjonow anie p ien iądza  i n ierozw ażan ie  jego re w a ­
loryzowania., tw ie rd z ą  oni, iż ludzkość n ie jed n o k ro t­
nie podobne k ry zy sy  p rzechodz iła  i po- tych  k ryzysach  
n astęp o w ały  znów  -okresy d o b ro b y tu  obyw ateli i b o ­
gac tw a krajów , p rzew yższające  najbardziej w ybujałe 
m arzenia.

Jeże li chodzi o w ybór jednego iz tych  proroctw , to 
chyba sk łonim y się k u  teo rji op tym istów  i z w ia rą  
spojrzym y w  przyszłość. N iem niej jednak  n ie m ożem y 
zapom nieć o tem , że jeżeli iludziie p rzetrzym yw ali n a j­
cięższe k ryzysy  w  czasach  p rzesileń  gospodarczych, 
w yw oływ anych  w ielkim i ka tak lizm am i społecznym i, 
w  rodzaju  rew olucji francuskiej lub w ojen n ap o leo ń ­
skich, to  ty lko  dzięki tem u, że w ty ch  m om entach 
rozw ijało się w śród ludzi poczucie konieczności soli­
daryzm u społecznego i w zajem nej pom ocy. Pojaw iali 
się w ted y  m yśliciele społeczni i p ro p ag a to rzy  idei p o ­
m ocy w zajem nej, k tó rzy  pobudzali jednostk i p o s iad a ­
jące zasoby  do sk ładan ia  ofiar n a  o łta rzu  p o trzeb  ogól­
nych, bądź p rzez  rozbudzan ie  w  n ich  stosunku  u czu ­
ciowego' dla cierpień  innych, bądź te ż  p rzez w sk azy ­
w anie konieczności poczynań  -charytatywnych w ce lu  
zachow ania ich  dotychczasowego- stanu  posiadania, 
zagrożonego w ybuchającem i zam ieszkam i głodujących 
mas. P ropaga to rzy  dzisiejszej -doby rów nież  w sk azu ­
ją n a  to , iż czas już w ielki o trząsnąć się z k ró tk o w z ro ­
cznego- egoizm u o-sobistego i głębiej za in te reso w ać się 
tem, co dzieje -się n a  około.

Czas zakończyć z zasadą ,,aby nam  się d obrze  d z ia ­
ło “ i w yciągnąć ho-jiną ręk ę  -do tvch, k tó rzy  pom ocy 
potrzebują. Jednym  z p ro p ag ato ró w  dzisiejszej do­
by idei pom ocy w zajem nej jes t M iędzyzw iązkow y K o­
m ite t Pom ocy B ezrobotnym  Pracow nikom  U m y­
słowym, k tó ry  zw raca  się do ogółu obyw ateli 
z zapytan iem : ,,czy k aż d y  d a ł już m axim um  tego, co 
w inien by ł -dać n a  rzecz bezrobo tnych  p racow ników  
um ysłow ych?“ pe łen  optym istycznej w iary , że p rz e d ­
staw iciele -obecnego- poko len ia (biorąc pod  uw agę ich 
rozw ój -kulturalny i społeczny, k tó ry  -jest znacznie 
w yższy niż w  ty ch  ok resach , w  jak ich  ży ły  daw ne p o ­
kolenia) s ta n ą  w  zrozum ieniu sy tuacji godnie n a  s t a ­
now isku, którego- od n ich  w ym agają okoliczności, 
w  każdym  zaś razie nie z-ajmą stanow iska  słabszego 
,niiż to , jak ie  zajm ow ali w  podobnych w aru n k ach  inaisii 
przodkow ie.

Wiadomości bieżące.
PRZEDSTAWICIELE Z, Z. F. P. 

Z ŻYCZENIAMI U PA NA  PREZYDENTA RZPLITEJ 
POLSKIEJ,

Z okazji Nowego-1933 R oku, p rzedstaw ic ie le  Z w iąz­
ku w  osobach p rezesa  Z arządu  Głównego- Z. Z, F'. P. 
kol. Edm unda Szyszko i p rezesa  stołecznego O ddzia­
łu  kol. W ito lda H irschhauera  zostali w raz  z innem i 
delegacjam i przy jęci -przez P ana P rezy d en ta  R zeczy-
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pospolitej Polskiej, Prof. D ra Ignacego M ościckiego, 
na  Zam ku król. w  sali Assem blowej. 

Im ieniem  Z. Z. F. P. delegacja złożyła Panu P rezy ­
den tow i hołd oraz jak  najserdeczniejsze życzenia n o ­
woroczne.

KONKURS. U rząd W ojewódzki w Lublinie niniejszem ogła­
sza konkurs na  utw orzenie .nowej apteki w m. Siedlcach, ze 
stanowiskiem  przy ul. Józefa  Piłsudskiego, poczynając od nu­
m eru 77 do num eru domu 41 po jednej stronie ulicy i od nu­
m eru 78 do num eru domu 52 po drugiej stronie ulicy.

K oncesja będzie udzieloną na zasadzie U stawy dla farm aceu­
tów i ap tek  z 1844 r,, oraz rozporządzenia M inistra Zdrowia 
Publicznego z dnia 10 lipca 1920 roku (Dz, U. R. P. z 1920 roku, 
Nr 62, poz. 411).

U biegający się o  uzyskacie tej koncesji winni w przeciągu
4-ch tygodni od dnia ogłoszenia w „M onitorze Polskim“ niniej­
szego konkursu  nadesłać do U rzędu W ojewódzkiego podanie, 
opatrzone przepisaną op ła tą  stemplową, do którego należy do­
łączyć dokum enty, wyszczególnione w par. 8 instrukcji M ini­
stra Spraw  W ew nętrznych z dnia 1 czerw ca 1931 roku o spo­
sobie udzielania koncesyj na zakładanie aptek  („M onitor Pol­
ski" Nr. 136, poz. 204).

W łaściciele aptek, od k tórych opinje nie były żądane, a k tó ­
rzy sądzą, że przez utw orzenie nowej apteki egzystencja ich 
aptek będzie zagrożona, mogą w term inie 4-otygodniowym od 
dnia ogłoszenia niniejszego w „M onitorze Polskim" w nieść do 
Urzędu. W ojewódzkiego um otywow ane zarzuty w myśl p rze­
pisów instrukcji o sposobie udzielania koncesyj na zakładanie 
aptek (.M onitor Polski" Nr. 136 poz. 204 z dnia 16 czerwca 
1931 roku).

Za W ojewodę 
(Dr. Jan Danielski)

N aczelnik W ydziału

Z OKRĘGU POMORSKIEGO P. P. T. F. W  dn. 30.X. r. ub. 
odbyło się w Grudziądzu W alne Zebranie członków P. P. T. F. 
Okręg Pomorski. Poza załatw ieniem  całego szeregu ak tual­
nych spraw, pow ołano now y Zarząd o następującym  składzie: 
prezes — p. Łabudziński, członlkowie Zarządu: pp. Balewsiki, 
Chylewski, Jasińsk i i Sobiedki.

W  skład K o m i s j i  R e w i z y j n e j  w ybrani zostali p o ­
nownie pp. Degórski, dr. P iotrow ski ii Zgoda.

Jako d e l e g a c i  na  Zjazd Delegatów  w W arszaw ie w y­
brani zostali: pp. Jasińsk i i sek re ta rz  Zarządu. Jako  zastępcy 
pp. Chylewski i dr, Piotrowski.

Na c z ł o n k ó w  S ą d u  K o l e ż e ń s k i e g o  w ybrani 
zostali: pp. P iotrow ski, W ojciechowski, M aternicki, Jeszke 
i Młodecki.

Jako  m i e j s c e  z e b r a ń  T o w a r z y s t w a  ustalono 
Toruń i Grudziądz. Na konferencję w Gdyni z w łaścicielam i 
tamteisizych ap tek  delegow ani zostali na dzień 13 listopada b. r. 
pp. Chylewski i Jasiński.

NOWE CZASOPISMO. Poznański Związek Drogerzyistów za ­
czyna z dn. 1.1. 33 r. w vdaw ać czasopismo ood nazw ą „W iado­
mości Drogiistowskie". R edaktorem  jest p. K saw ery Gadelbusch. 
A dres redakcji: Poznań, ul. Nowa 7.

ZMIANY W  W OJSKU . P. połlk.-apt. Złotogórski Romuald S ta ­
nisław został z 'dn. 30.XI, r. ub. przeniesiony w stan  spoczynku.

s
W  dniu 21 stycznia r. b. o godz. 10-ej wieczorem w Sali K a­

syna Oficerskiego przy ul. Al. Szucha w W arszawie odbędizie się 
pod p ro tek to ra tem  Pana M inistra Pracv i Opieki Społecznej G e­
nera ła  Hubickiego KONCERT-DANCTNG na rzecz dzieci bez­
robotnych, urządzony staraniem  Komitetu, wyłonionego z orga- 
nŁzacyj pracow niczych zakładów  ubezpieczeń stołecznych m. st. 
W arszawy.

w cenie 5 zł sa do nabycia w Sekretarjacie  Oddziału 
W arszawskiego Z. Z. F. P.

K OM ISJA  SPORTOW A przy Radzie Okręg. Unji Z. Z. P, U. 
(Sienna 16) organizuje kursy  gimnastyki i p ływ ania meskie i żeń­
skie. Koszt kursu gimnastyki wyniesie przeciętnie około 3 zł., 
kuns pływ ania 4 zł. 50 gr. miesięcznie,

HOZBICTE ATOMÓW W LABORATORJUM W CHARKOWIE
, t?  , donosi, iż uczonym sowieckim Papkowi, Braiłowskiem u 
L ° j Wi podczas dośw iadczeń czynionych w U kraiń­

skim Instytucie Fizyko - technicznym w Charkowie, rozłożyć 
atomy litu i fluoru, droigą zastosow ania przy  elektrolizie p rądu 
O wysokości 2 milj. 500 tys, wolt.

Osobiste. W  dniu 1 stycznia r. b. w ‘kościele św. B arbary 
(Na Koszykach), odbyła się uroczystość zaślubin w ieloletniego 
członka Z. Z. F, P. kol. M arjana W ołągiew ieza z p. Stanisław ą 
Olszanecką. Z arząd Związku składa młodej parze serdeczne 
życzenia — Szczęść Boże!

Dnia 4 grudnia 1932 r., odbył się w K rakow ie śl-ub kol, Mr. 
Eugenji Brandówny z kol, Mr, Gerszonem Kupferblumem. M ło­
dej parze życzymy dużo szczęścia i pomyślności.

Z wydawnictw.
JAN PODBIELSKI I MARJAN ROSTAFIŃSKI.

POLSKI MANUAŁ FARMACEUTYCZNY.

(Spis rzeczy I — XXXVII, tekst. 456 str.).

W arszawa, 1932. Nakł. Mag. farm. Fr, Heroda.

Zasłużony w ydaw ca podręczników  i .dzieł farm aceutycznych, 
Mag. farm. Fr. Herod, w ypuścił p rzed  kilku tygodniami ze swej 
tłoczni wymienione w nagłów ku dzieło, ¡którego brak  odczuw a­
ło dotkliw ie aptekarstw o polskie, szczególnie m łoda generacja 
farm aceutów. K ażda ap teka  jest — a przynajmniej pow inna 
być — w ytw órnią chemiczno - farm aceutyczną. W szechstronne 
przygotowanie chemicznie, jakie otrzymują farmaceuci, pozw a­
la im z pożytkiem  pracow ać w dziedzinie w ytw arzania nietylko 
leków, lecz i różnych drobnych przetw orów  technicznych, uży­
wanych w prak tyce  życia codziennego.

Chociaż w społeczeństw ie naszem naogół zaw ód farm aceu­
tyczny nie byw a należycie oceniany, to  jednak ap teka  uw aża­
na jest w społeczeństw ie za poradnię chemiczną, do k tórej 
zw raca się w każdej potrzebie ludność nietylko na prowincji, 
ale naw et w stolicy. Przed 100 laty  jeszcze apteki były nie- 
tylko w Polsce, lecz i zagranicą najważniejszemi instytucjam i 
chemicznemi. Zaniedbanie w ykształcenia farmaceutycznego 
w ciągu w ieku XIX we w szystkich praw ie (może za w yjątkiem  
Francji) .krajach europejskich spow odowało upadek ap tekar- 
stwa i rozwój pozaaptecznego przem ysłu chemiczno - farm aceu­
tycznego. Aptekarz: zostaw ał pow oli spychany do ro li de ta licz ­
nego sprzedaw cy wytw orów  przem ysłu chemiczno - farm aceuty­
cznego, N aturalnie laboiratorjum apteczne nie może np, w ytw a­
rzać syntetycznych związków organicznych, może ¡mu .się nie 
opłaci w yrabianie jakiegoś skom plikowanego środka z powodu 
kosztownej aparatury , ale setk i p reparatów , m ających zastoso­
w anie w życiu, mogą być w ykonane w każdej aptece. P o trze­
bne w  tym  celu przyrządy i m aterjały , jak moździerze, lejki, 
parow nice, wagi, młynki oraz surowce i chemikalja są  w posia­
daniu naw et - prowincjonalnego aptekarza. A  jednak  iluż to 
ap tekarzy  .sprowadza Coffeinum natro  - benzoicum lub. C. n a ­
tro - salicylicum, chociaż zrobienie tych preparatów  wymaga 
jedynie odważenia koffeiny, będźw inianu lub salicylanu sodo­
wego., rozpuszczenia ich w wodzie i odparow ania tego roztw o­
ru  do sucha. W eśm y inny przykład  znany mi osobiście. Przed 
ap teką  prow incjonalną zajeżdża elegancki sam ochód. W łaści­
ciel ¡samochodu w chodzi do ap tek i i b łaga w prost o udzielenie 
mu płynu d o  akum ulatora. Zakłopotany aptekarz odsyła jednak 
peten ta  do odległego o 30 kilom etrów  m iasteczka, gdzie się znaj­
duje sk ład  przyborów  elektrotechnicznych. Tymczasem a p te ­
karz  ten  m iał Kwas siarkow y czysty, którego 30 części trzeba  
było rozcieńczyć 100 częściami wody, destylow anej, aby o trzy ­
mać Acidum sulfurieum dilułum  o ciężarze w łaściwym  1,17, 
A ileż to  najzwyklejszych maści, krem ów, m ieszanek sprzedają 
ap tekarze jako specyfiki Bóg wie jakich w ytw órni, gdy znacz­
nie lepiej i  taniej mogliby to w ytw orzyć sami, zdobywając w d o ­
d a tk u  wdzięczność i zaufanie klientów . Przedew szystkiem  d z i­
siejsze aptekarstw o polskie odczuw a dotkliw ie b rak  ogólno­
polskiej farm akopei. O bowiązujące dotychczas farmakoipeje z a ­
borcze, zw łaszcza rosyjska i austrjacka, są  w yczerpane. Otóż
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naw y „M anual" zaw iera ws-zyskie iprze-pAsy w łączone do p ro ­
jektu Farm akopei Polskiej oraz przepisy urzędow e podane 
przez D epartam ent Służby Zdrowia, jiakoteż spopularyzow ane 
już dziś przepisy Polak. Powisz. Tow. Farm aceutycznego (t, z. 
A, B, Z,),

Te przepisy zajmują 208 stron. N astępnie mamy ;tam obszer­
ny (60 stronic) dział leków w eterynaryjnych oraz ich daw ko­
wanie, co d la  ap teka rza  prow incjonalnego może mieć duże 
praktyczne znaczenie. Na 132 stronicach t. z. części technicznej 
znajdujemy setk i rozm aitych praktycznych  przepisów  na „spe­
cyfiki“ codziennego użytku, Np, zwalczanie szkodników  i paso- 
rzytów ; A tram enty  i masy hektograficzne; Kleje, laki i kiły; 
Kosmetyki; Przypraw y, sp iry tualja i odżywki; Phołographica; 
Farby  .i lakiery; Płyny do czyszczenia; Pyrotechnica; O dczyn­
niki ido badań  chemiczno - fizjologicznych i t, d.

T ytuły przepisów  są łacińskie, a dopiero  na dr-ugiem miejscu 
znajduje się (tytuł polski. Przypom ni to  aptekarzom  daw ne cza­
sy, gdy łacina była w aptece językiem codziennym. Młodemu 
pokoleniu jednak, k tó re  n iezbyt dokładnie  zna  p iękną mowę 
dawnych Rzymian, nazwy łacińskie poszczególnych składników , 
jak „pa-nis fressus" (= c h le b  razowy), ..oleum fusi" (=.oIej w rze­
cionowy), „farina A venae" (= ;m ąka owsiana) spraw ia czasami 
pew ną trudność. Nie szkodzi 'to jednak, bo w objaśnieniach 
są  przew ażnie nazwy polskie. Ze w zględu na i tak  dość duże 
rozm iary książk i n ie m ożna było daw ać zbyt długich objaśnień. 
N iejednem u mogą się one w ydać zbyt k ró tk ie  i n iedokładne. 
A utorow ie liczyli jednak n a  ap tekarzy  praktyków , dobrze ob- 
znajmionych z czynnościam i chemicznemi i laboratoryjnem i. 
Zresztą w śród naiszej lite ra tu ry  zaw odowej, posiadam y znako­
mite dzieło prof. Dr, B. Kosakowskiego p, it.i „N auka o p rzy ­
rządzaniu leków “. (Wyd. F. H eroda), w którem  znajdzie każdy 
należyte podstaw y naukow e i w skazów ki ¡techniczne do w szel­
kich prac laboratoryjnych,

T ak już jest p rzyjęte, że spraw ozdaw ca nie powinien tylko 
chwalić ¡jakiegoś dzieła lub sztuki, ale ¡powinien rów nież w y­
tknąć jego ‘b łędy  i w ady. Muszę się przyznać, że chociaż chę­
tnie i sumiennie w ertow ałem  ,,M anuał", to  jednak  błędów  spo ­
tykałem  niewiele. Żeby dokuczyć autorom  „M anuału", którzy 
mi — jako „krytykow i" — spraw ili zaw ód i m ało napsocili, m u­
szę zanotow ać, że na str. 456 w drugim w zorze na  rozcieńcza­
nie spirytusu w  ¡zdaniu ,,i dopełnić w odą ¡do 100 cm 3“ powinno 
być nie 100 lecz 120 cm3. Sądzę jednak, ¡iż w tej spraw ie z a ­
winił zecer. A le swoją drogą ten  b łąd  trzeb a  ¡poprawić! Jeśli 
chodzi o spis rzeczy, ¡to- trzeb a  pewnej w praw y i przyzw ycza­
jenia, aby łatw o się nim posługiw ać. Kto jednak przejrzy su ­
m iennie „m anuał"! będzie -się nim często posługiw ał, to tę  t ru d ­
ność szybko przezw ycięży.

Na -zakończenie przeto  składam  serdeczne gratulacje A uto ­
rom  „M anuału", że stw orzyli w języku polskim i d la  potrzeb  
ap teka rstw a ¡polskiego dzieło w rodzaju słynnego niem ieckiego 
M anuału D ietricha, a w ydaw cy należy się podziękow anie, że 
takie  ¡dzieło w -tych ciężkich czasach w ydał oraz w bardzo 
przyzw oitą szatę  zew nętrzną w yposażył,

J. Muszyński,

Przegląd czasopism  obcych.
ANALES DE LA ACADEM IA NACIONAL DE FARM ACIA. 

M adrid 1932, Nr. 1—2,
K w artalnik ten  jest organem hiszpańskiej A kadem  j i Farm acji 

i przynosi w dwu pierwszych zeszytach spraw ozdanie z czynno­
ści A kadem ji w pierw szem  półroczu 1932 r. Poza protokółam i 
posiedzeń i zebrań w ładz stowarzyszenia, znajdujem y tu  p rze­
drukowane in extenso odczyty, wygłoszone przez członków A ka­
demji, w szczególności zaś odgłosy obchodu dwuchsetnej rocz­
nicy śmierci znakomitego botanika i chinologa nazwiskiem José 
Celestino Mutis, Uczonemu tem u poświęca F, I. B lanco Ju s te  
obszerną pracę biograficzną, A, G. V arela informuje o epoce,

współczesnych i uczniach M utisa, a  A. J , B arrevio kreśli jego 
sylwetkę, jako badacza naukowego. W  pewnym zw iązku z u ro ­
czystościami jubileuszowymi, w czasie których wygłoszono szereg 
przemówień, przedrukow anych w drugim zeszycie „Roczników", 
pozostaje praca V. M. O vallesa o korze chinowej, k tórej b ad a ­
niem Mutis specjalnie się zajm ował. W  dalszym  ciągu kom ple­
ksam i m olekularnem i i teo rją  K ossla zajm uje się E, Selles, 
a M. M. M artínez zastanaw ia się nad  zagadnieniem  roślin leczni­
czych w Hiszpanji, cytując w śród zagranicznych placówek, po­
święconych badaniom botanicznym i farmakognostycznym. za ­
k łady  uniw ersyteckie w W arszawie, Poznaniu i W ilnie. S ta ran ­
nie wydanej całości dopełnia wykaz otrzymywanych przez bi- 
bljotekę A kadem ji czasopism farm aceutycznych hiszpańskich 
i obcych, jak  i wykaz tytułów  prac, drukow anych w czasopismach 
zagranicznych. Obok czasopism francuskich, angielskich, niem iec­
kich, portugalskich, kroackich, południowo- i północno-am ery- 
kańskich, nie znajdujem y niestety pism polskich z tego zakresu. 
A byłoby może w skazane zapoznać hiszpańskich kolegów przy­
najm niej z istnieniem naszych w ydawnictw  w dobrze zrozum ia­
nym interesie propagandy polskiej farm acji zagranicą. H.

PHARM AZEUTISHE ZENTRALHALLE 1932, Nr. 37 — 39: 
W. Zimmermann:  Mel depuratum  i próba Fiehego. — C. Kolio 
i F. Polychroniade: Mikr-ochemiczna m etoda w ykrywania a ld e ­
hydu mrówkowego w obecności sześciometyleno-czteroaminy. — 
L. W. Winkler:  Oznaczanie popiołu w roślinach, — H. Schmidt-  
Hebbel: W ykryw anie sposobu przyrządzania wyciągów płynnych 
zapomocą analizy kapilarnej. — H. Kunz-Krause:  O mętnieniu 
ulepku malinowego i o sposobach jego usunięcia. —  W. Bonde: 
Przyczynek do konserw acji kropli do ócz zapomocą nipasolu 
i nipaginy.

PHARM AZEUTISCHE M ONATSHEFTE 1932, Nr. 9. V. A. 
Reco: Chuculi — Buahuame, kokaina Ind jan  z plem ienia
Yaqui. — O. Tonn: Przyczynek do w yjaław iania katgutu. —
H. Velthorst: D ziałanie konserw ujące k ilku  estrów  kwasu
p-oksybenzoesowego, — Dr. Holi: Zaopatryw anie w wodę do
picia dawniej i dziś. B adanie wody do picia. — B. Koskowski:  
Farm acja  galenowa w rozwoju nauk przyrodniczych.

ARCHIV DER PHARM AZIE UND BERICHTE DER DEU T­
SCHEN PHARM AZEUTISCHEN GESELLSCHAFT 1932. Nr. 7.
I. Eisenbrand: O widmach absorbcyjnych H erba M atte, herbaty  
i kawy. — G. Klein i D. Böser: M ikro-i histochemiczne w ykry­
w anie roślinnych zasad azotowych: putrescyny, kadaw eryny, 
fenyloetyłoaminy,. tyram iny i histam iny. —■ A. Stasiak: O bio- 
Ic-gi.cznem cechow aniu Tinct. Scillae i Tinct. S trophanti o trzy­
manych różnemi metodami. — P. S. Massagetow: Przyczynek 
do oznaczania santoniny w częściach roślin. —  K. C. Kühn:
0  oleju strofantusa, — L. Kofler i G. Steidl:  O występowaniu
1 rozm ieszczeniu saponin w rurowcach roślinnych. I. Kwiaty. — 
K. Hering: O odwarach z krzyż-ownicy i oznaczaniu ich w arto ­
ści. — K. Kindler i W. Peschke: O nowych i ulepszonych dro­
gach do syntezy farmakologicznie ważnych amin, VI, O syn­
tezach meskaliny, — H. Dieterle i Ph. Kaiser: O składnikach 
kłącza „Curcuma domestica". —1 A. Heiduschka i I. Förster: 
P rzyczynki do poznania pepsyny.

JOURNAL DE PH ARM A CIE ET DE CHIM IE 1932, t, XVI, 
Nr, 6, I. Cheymol i A. Qitin-Quaud: N aśw ietlanie psa prom ie­
niami pozafiołkowemi połączone z nieznacznym spadkiem  za­
w artości w apnia w krwi, — G. Schuster: B adanie handlowego 
Ol, Arachidis.-—H. Szancer: W  sprawie studjum  K. W. M e n a  nad 
reakcjam i k ilku  nowych połączeń znieczulających miejscowo.

GESUNDHEITSDIENST, nr. 2, październik 1932. — Czaso­
pismo to jest oficjalnym organem niemieckiego tow arzystw a dla 
w alki z ku rfuszerją  w republice czeskosłow ackiej, a niniejszy 
zeszyt poświęcony jest w  znacznej części połpżnym, upraw iają­
cym niedozwolony ustawowo handel środkam i podejrzanej n a ­
tury  i prowenje-ncji, stosowanemi przez nieświadome pacjentki 
w przypadłościach kobiecych. W  dodatku do czasopisma, p rze­
znaczonym dla poczekalni lekarza, znajdujem y m. in. ostrzeże­
nie przed nabywaniem prepara tu  p. n. „Euphonia1 , zachw alane­
go przez dostawcę z Liszek w Polsce.

W ydawnictwo pożyteczne, jeżeli chodzi o walkę ze znachor- 
s-twem i nielegalną sprzedażą lęków, objawami rozpanoszonemi 
niestety i u nas,
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Z żałobnej karty, 

ś .  p. Kazimierz Wenda
W dniu 13 grudnia r. ub, zm arł w W arszawie ś. p. Kazimierz 

W enda, doktór farm acji h. c. Uniwersytetu w Nancy, w spół­
w łaściciel firmy „A pteka i Laboratorjum  Dr. farm. K. W enda"
plnzeżywszy ła t 80,

Ś. p. K. W enda urodził się w roku 1852. S tudja farm aceu­
tyczne ukończył na Uniwersytecie W arszawskim, a następnie 
dopełnił w Paryżu i Genewie. W  roku 1881 nabył aptekę w W ar­
szawie i tu pracow ał przez całe dziesiątki lat, aż do ostatnich 
dni swego niezm iernie pracowitego i wielce zasłużonego dla 
polskiej farm acji żywota.

Obok pracy w aptece poświęcił wiele również czasu na bada^ 
nie dziejów aptekaristwa. W  latach 1882 — 87 w ydał pracę p. t. 
„M aterjały do dziejów farm acji w dawnej Polsce“-. P raca po­
wyższa została  specjalnie wyróżniona i nagrodzona złotemi me­
dalami w W iedniu i Pradze. W roku 1917 napisał pracę p. t. 
„Apteka na Zamku W arszawskim i aptekarze królewscy".

Poza tem  ogłosił cały szereg innych prac m. in. „Nowe leki 
ich własności i zastosowanie".

W latach 1885— 1890 i 1919— 1920 był redaktorem  „W ia­
domości Farm aceutycznych". D rukow ał iswe prace  również 
w ówczesnej „M edycynie“ i „Przeglądzie Archeologicznym '.

K iedy Polska uw olniła się od zaborców i poczęła tworzyć 
pierw sze kadry  naszej dzielnej armji, ś. p. Kazimierz W enda, 
zgłosił się do wojska, gdzie pełn ił funkcję pierwszego N aczelne­
go aptekarza W. P.

Cichy i skromny, p racow ał bez rozgłosu przez całe swe życie 
dla zawodu. Posiadając duży zasób wiedzy, sta ra ł się zawsze sto ­
sować w prak tyce ostatn ie zdobycze nauki. A pteka Jego była 
zawsze staw iana za wzór. Śmierć ś p. K, W endy boleśnie odczuł 
cały zawód, a szczególnie ci wszyscy, k tórzy  mieli sposobność 
bliżej się stykać z tą  niezw ykłych zalet św ietlaną postacią,

— —  s.

Ofiary na rzecz bezrobotnych farmaceutów.

Pan N aczelnik W ydz. Farm . Dep, Służby Zdrowia Min. Opieki 
Społ. M-r. Sokołewicz zam iast życzeń noworocznych złożył 
zł. 25,

O ddział Sosnowiecki Z. Z. F. P. nadesłał na rzecz kolegów 
łódzkich złotych 300,

O ddział W arszawski Z, Z. F, P, przekazał na ten sam cel zł. 
100 — O ddział Częstochowski zaś zł, 75.

Koledzy pracownicy aptek  Kasy Choirych m. W arszawy ze­
brali między sobą na rzecz bezrobotnych kolegów Oddziału 
W arszawskiego ogółenj zł. 334,

Poszczególne apjteki złożyły: W ydział apteczny K. Ch.
zł. 23,50.

A pteka K, Ch. Nr. 1 zł, 17,50, Nr, 2 — 46,50, Nr. 3 zł. 
40, Nr, 4 —• zł. 12, Nr. 5 — zł. 50, Nr. 6 — zł. 45, Nr. 8 — 
zł. 7, Nr. 9 — zł. 63, Nr. 12 — zł. 12, Nr, 13 — zł, 15, kol. 
Żotkiewicz zł. 2,50.

ŁAŃCUCH PRASOWY NA RZECZ BEZROBOTNYCH FARM.

Maijąc na  względzie nad  w yraz ciężką sytuację, w jakiej zna­
lazło się w ielu naiszych kolegów bezrobotnych i ich rodzin 
i chcąc choć częściowo ulżyć ich doli, griono kolegów pracow ­
ników rozpoczyna łańcuch prasow y sam opomocy koleżeńskiej 
na rzecz bezrobotnych farmaceutów.

Inicjatorzy m ają nadzieję, iż apel ich znajdzie szczery od­
dźwięk i poparcie u Szanownych Kolegów, wezwanych do kon­
tynuow ania łańcucha,

Wierzymy, iż poitężny łańcuch samopcmocy koleżeńskiej o to ­
czy opieką naszych bezrobotnych, da im świadomość, iż ko le­
dzy, k tórzy  zostali przy pracy, napraw dę w spółczują ich niedoli. 
Oby łańcuch ten  s ta ł się jeszcze jednem  silnem  ¡ogniwem so li­
darności całeij farm acji pracującej!

Kol. Czesław Fink-Finow icki sk łada 20 zł. i wzywa kol. J ó ­
zefa Cellerm ajera (Lwów, ap teka  Dobrzańskiego), Kol. F ried ­
mana Adolfa (Żółkiew Młp., apteka), kol. H enryka Trzcińskiego 
(Staroźreby, apteka).

Kol, Edmund Szyszko składa 10 zł. i wzywa kol. Jana  Heno- 
cha (prezesa Oddz, K rakowskiego Z. Z. F. P.), ¡kol. Romana Sło­
wińskiego (prezesa Oddz. Łódzkiego Z. Z. F. P ), kol, B enedykta 
.Wohlmana (członka Zarządu G łównego Z. Z. F. P.), kol. T adeu­
sza Szymonowicza (prezesa Oddz. Lwowskiego Z. Z. F, P.), -kol. 
Tadeusza Janiszew skiego (prezesa Oddz, Górnośląskiego Z. Z.
F. P.).

Kol. Czesław N ałęcz składa 10 zł i wzywa kol. M arjana Rap- 
czyńskiego z Będzina, kol. Józefa  Pessla z Katowic, kol. W ła­
dysława Sikorę z Częstochowy i kol. Józefa Cyranowskiego 
z Ostrowia Wlkp,

Kol. Jankiew icz Zygmunt sk łada  10 zł. i wzywa kol. Stefana 
Laskowskiego, Nacz. W ydz. A pt. K. Ch. w Sosnowcu, kol. G rzy­
m ałę W incentego, kier. ap tek i K, Ch. w Środzie i kol. Szulksztę 
F r„ kier. ap teki K. Ch. w Lesznie.

Kol. S tefan R dzanek składa 10 zł. i wzywa kol, inspektora 
Jan a  Ćwliertniewicza z K rakow a (Okręg Zw. K. Ch.), Kol. H er­
mana (kier. ap tek i Okr. Zw. K. Ch. we Lwowie), kol. Klarę 
Pfeferową z Chrzanowa.

Kol. W itold H irschhauer sk łada 10 zł. i wzywa kol. S tan isła­
w a Gębskiego, Nacz. ap tekarza W arsz. K Ch., kol. W ładysław a 
Paw lukiew icza z Żyrardowa, kol, Romana Siekierskiego z So­
chaczewa.

Kol. Roman Słodki sk łada 10 zł. i wzywa kol. Dr. Floren-tynę 
.Kudrzycką, kol, Józefa M ajsterka (apteka K. Ch. p rzy  ul. W ol­
skiej), kol, Józefa Krzętowskiego (apteka K. Ch„ Al. Je rozo ­
limskie).

Kol. W acław  Folejewski składa 5 zł. i wzywa kol. J. Chałkę 
z Łodzi (Naczel. Wydz. Aptecznego), kol, Tomasza Klasińskie- 
go z W arszaw y (kier. apteki K. Ch.), kol. W ojciecha Sykunskieigo 
z W arszaw y (kier. ap tek i K. Ch.)

Kol. M arjan Szałla sk łada zł. 5 i wzywa kol. Piotrow skiego 
(WarszaWa., ap teka  Jerzm anow skiego), kol. Kołomyjskiego 
(Rembertów, apteka), kol. Tadeusza Królikowskiego (Łuków, 
apteka Nowińskiego),

Kol. Zygmund K asprzycki sk łada zł. 5 i wzywa kol. W acław a 
Górskiego (apteka K. Ch. przy ul. Tarczyńskiej), kol. W alerja- 
na Postupaiskiego (apteka K. Ch. PI. Uniji Lubelskiej), kol, L eo­
na Zielińskiego (apteka K, Ch. przy ul. Wolskiej).

Kol. Roman R zepnicki sk łada zł , 5 i wzywa kol. Rajmunda 
Cassi‘ego (apteka K. Ch, p rzy  ul. Solec), kol, Kazimierza Bo­
rzęckiego (pieką K. Ch.), kol. N ikodema Czerniachowicza (kier. 
apteki K. Ch. p rzy  ul. Mariańskiej),

Kol, M edard Dobosiewicz sk łada  5 zł. i w zywa kol. H enryka 
Piątkowskiego, kol. S tanisław a Pawłowskiego (apteka K. Ch. 
przy ul, Krypskiej), kol. M alanowskiego (Naczel. Wydz. A p­
tecznego K. Ch. we Lwowie).
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Kol. P io tr A ndruski sk łada 5 zł. i wzywa kol. H elenę L e­
śniewską (apteka K. Ch. ul. Jagiellońska), ikol. W acław a R a­
dziszewskiego (apteka K. Ch. ul. Jagiellońska).

Kol. Józef Sulkowski sk łada 5 zł. i w zywa kol. M arcina Dziu­
bińskiego (kier. ap tek i K. Ch, na Żołiiborziu), kol, K arola Dziu­
bińskiego (apteka K, Ch. ul. Jagiellońska), kol, H. K neblew - 
skiego (W arszawa, Z ło ta 32 m. 22).

Kol, Jan  Mućko sk ład a  5 zł. i  wzywa kol, F ranciszka K ra­
sowskiego (W arszawa, ap teka  kolejowa), kol, Trzcińskiego 
(W ydział apteczny D yrekcji Kolei Państw.), kol. B ronisław a 
Sprzączkow skiego (kier. ap tek i K. Ch, na N. Bródnie)

N adsyłane kw oty prosim y w płacać na konto Z arządu G łów ­
nego Związku do P. K. 0 . Nr 8,491 lub bezpośrednio w sekre- 
tarjacie  Z arządu Głównego,

Ze w zględu na to, iż chcielibyśmy w następnym  num erze 
„Kroniki" podać 'dalsze w yniki akcji łańcuchowej, uprzejmie 
prosimy Szanownych Kolegów ,,w ezw anych“ i innych o łaska­
we możliwie szybkie w płacanie zadeklarow anych ¡kwot. — Red.

Ankieta.
Oddz. Poznański Z. Z. F. P. wzywa bezrobotnych z terenów  

wojew poznańskiego i pom orskiego do zgłoszenia się celem 
sporządzenia dokładnej ew idencji bezrobotnych oraz celem 
przyjścia z ewent, pomocą.

Prosimy o podanie nast. danych:
1) stopień zawodowy,
2) ilość la t praktyki,
3) jak długo jest bez pracy,
4) dokładne dane personalne,
5) czy należy resp, należał do Związku,
6) dane o siłach niefachowych w danym  okręgu.
Powyższe inform acje należy k ierow ać pod adresem : Związek

Zaw. Farm aceutów -Pracow ników , Poznań, W ały Leszcżyń- 
skiego 2,

S tałe dyżury w czw artki w  godz, 12,30 — 13,

Ze świata.
ECHA W ALKI Z NADMIERNYM NAPŁYW EM K A N D ID A - 

TÓW DO ZAWODU APTEK ARSKIEG O  W E FR A N C JI 
I W  CZECHOSŁOW ACJI. Ze szpalt czasopism zawodowych 
nie schodzi ostatnio spraw a utrudnienia dostępu do zawodu ap te ­
karskiego, w pierwszym rzędzie w  tych krajach , gdzie obowiązuje 
jeszcze prak tyka  przed studjam i uniwersyteckiemi. Zniesienie 
bowiem prak tyk i uczniowskiej, jak  to miało np. miejsce u nas, 
a także i w F inlandji, stanowi już samo w sobie pewne zaha­
mowanie nadm iernego dopływu adeptów  farm acji, chociażby ze 
w zględu na wysokie wymagania uniwersytetów, stawiane rozpo­
czynającym w ydział farm aceutyczny (egzaminy kw alifikacyjne, 
długoletnie i żmudne stud ja  i t. d.).

W  jednym  z ostatnich num erów paryskiej ,,La pharm acie 
laborieuse" (sierpień — wrzesień 1932) drukuje E. D elerue ob­
szerny artyku ł p. t.: . Hamujm y prak tykę  uczniowską", w którym  
omawia nadprodukcję uczniów aptekarskich, zm ierzającą do 
stworzenia pół-zawodowców, mogących kiedyś zastąpić w zupeł­
ności siły kwalifikowane. Rozwielm ożniający się coraz bardziej 
handel specyfikami przy równoczesnem kurczeniu się receptury, 
faw oryzuje w aptekach zatrudnian ie  sił technicznych niekwali- 
fikowanych ze szkodą dla farimaceutów-pracowników, pozbawio­
nych tem  samem wszelkich widoków na przyszłość.

Uregulowanie kw est j i popytu i podaży posad jest kw est ją  pa­
lącą, a nastąpić to może m, in, przez zm niejszenie liczby uczniów 
aptekarskich. Ograniczenie tej liczby leży w znacznej mierze 
w ręku  farm aceutów  - pracowników, którzy  winni pozostawić 
troskę o wychowanków w zupełności właścicielom aptek, nie 
interesującym  się, jak  doświadczenie uczy, praktykantam i i z rzu ­
cającym cały balast ich kształcenia na barki swych w ykw alifi­
kowanych pracowników. A utor wzywa w szystkich kolegów do 
nieprzykładania ręki do wychowania narybku aptekarskiego 
i uważa, że okazane w tym kierunku zupełne „desinteressem ent" 
jest zapewnieniem zwycięstwa w przyszłości.

Z innego stanowiska trak tu je  tę sprawę F. R im attei (La phar­
macie moderne, czerwiec 1932), profesor uniw ersytetu w M ar- 
sylji. Żąda on w prowadzenia dla przyszłych farm aceutów obo­
wiązkowego egzaminu dojrzałości również z zakresu  nauk m a­
tem atycznych i form ułuje swe propozycje następująco:

1) Słuchacze farm acji o w ykształceniu matematycznem łatw iej 
i z większym pożytkiem  przysw ajają  sobie naukę chemji i fizyki 
aniżeli słuchacze m atematycznie niewyszkoleni,

2) Obecny program  nauczania w szkołach średnich daje tylko 
w tedy odpowiednie przygotowanie do farm acji, skoro kandydat 
odebrał również w ykształcenie matematyczne,

3) Lekarz odbywa ro,k studjów  przygotowawczych na wydziale 
m atem atyczno-przyrodniczym  (P, C, U. •— physique, chimic, na-

turelles), a poprzednio wymagano od niego: egzaminu dojrzałości 
tak z zakresu nauk przyrodniczych, jak  i humanistycznych.

Słowem, jeżeli p rzyjąć proponow ane obostrzenia, zm niejszy się 
niew ątpliw ie liczba kandydatów  farm acji, gdyż egzamin do jrza­
łości z nauk matem atycznych jest obecnie trudniejszy  od egza­
minów z innego zakresu  wiedzy. Równocześnie, dzięki lepszemu 
przygotowaniu w stępnem u studentów  farm acji, podwyższy się 
autom atycznie poziom naukowy, dyplom nabierze większego zna­
czenia i uspraw iedliw i dążenia do zrównania go z doktoratem  
m edycyny lub do stworzenia rlządiowego doktoratu  farm acji 
względnie nauk farmaceutycznych.

W. Reichenberger Pharm aceutische Zeitung (Nr, 20, 1932 r.) 
organie oficjalnym niemieckich farmaceutów - pracowników 
w Czechosłowacji, czytamy w artykule  p. t. „N adprodukcja", że 
w łaściciele aptek  coraz częściej w ysuwają żądania ograniczenia 
ilości koncesyj na apteki, zapom inając jednak o tem, że wielka 
ilość podań o udzielenie koncesyj jest skutkiem  nadprodukcji 
sił zawodowych, mającej swe źródło w nadm iernej fabrykacji 
uczniów aptekarskich. Dążąc do uregulow ania tej kw estji, uważa 
autor, że należałoby przedsięw ziąć jak  najenergiczniejsze kroki 
przeciwko hyperprodukcji uczniów aptekarskich  wszędzie tam, 
gdzie zagadnienie to nie jest ustawowo jeszcze dostatecznie u re ­
gulowane. Zagadnienie to stanowi niebezpieczeństwo dla systemu 
koncesyjnego, na którego utrzym aniu winno zależeć szerokim ko­
łom zawodowym, a w pierwszym rzędzie właścicielom aptek, 

STAN BEZROBOCIA W NIEKTÓRYCH PAŃSTW ACH, W e­
dług ostatnich obliczeń liczba bezrobotnych w ynosiła: w Polsce 
175.727 osób, w A nglji — 3,109.100; w A ustrji — 269,179; w Bel- 
gji — 153,659; w Niemczech — 5.225,000; w Stanach Zjednoczo­
nych A. P. — 14 miljonów.

IZBA PRACY W  MEKSYKU. W M eksyku ostatnio została 
utw orzona Izba Pracy, grupująca organizacje i związki pracow ­
nicze. Izba posiada tak ie  same upraw nienia jak istn iejące już 
izby handlowe, przem ysłow e i rolnicze. A kiedy u nas to n a ­
stąp i?  (PAS).
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PRACOW NIA CHEMICZNO - ANALITYCZNA,
BAKTERJOLOGICZNAI FARM ACEUTYCZNA  

Z, Z, F. P.
Z arząd  O ddziału  W arszaw skiego  Z w iązku Z aw o­

dowego F arm aceu tó w  —  P racow ników  w  R zeczypo­
spolitej Polskiej uprzejm ie zaw iadam ia, że k iero w n ic­
tw o labora to rjum  chem iczno - b  alkt erj ol agi czn eg o 
p rzy  O ddziale W arszaw skim  Zw iązku z dniem  1 s ty ­
cznia 1933 r. objęli dr, farm acji F, K udrzycka- 
B iełoszabska, asy sten t Z ak ładu  Farm akognozji Uniw. 
W arsz, i dr, m edycyny T. G ryglew icz, przyczem  z a ­
k res  bad ań  zo sta ł rozszerzony  p rzez  w prow adzenie 
analiz farm akognostycznych.

Nadal przyjmuje się w szelkie chemiczne, mikro­
skopowe, bakterjologiczne i serologiczne analizy le ­
karskie (analizy moczu, kału, plwociny, treści żołąd­
kowej, krwi, płynów mózgowo - rdzeniowego, prze­
siękow ego i w ysiękow ego i t. p.), analizy preparatów  
chemiczno - farmaceutycznych oraz analizy larma- 
kognostyczne (badanie dobroci surowców i ich za- 
fałszowań).

L aboratorjum  czynne jest codziennie w godzinach 
11— 15 i 17— 19. A nalizy  przyjm uje się n a  m iejscu lub 
po telefonicznem  porozum ieniu  ¡się w ysyłam y sp e ­
cjalnego' posłańca. Na żądan-ie m oże być sk ierow any  
dyżurny  lek arz  dla po b ran ia  ikrwi, treśc i żołądkow ej 
i i. d.

B adania w ykonyw a się w  m ożliw ie k ró tk im  c z a ­
sie, w ynik i odsyłane są na tychm iast po w ykonaniu  
analizy  (w połudn ie i w ieczorem ).

Dla ap tek  i cz łonków  Zw iązku specja lne ustępstw a.
Do P, P. W łaścicieli, D zierżaw ców  i K ierow ników  

ap tek  zw raca się Z arząd  iz gorącą p rośbą o poparcie  
tej placów ki, k tó ra  m a służyć [jednocześnie do- celów 
naukow ych.

W szelkich  bliższych inform acyj udziela k ie ro w n ic ­
tw o labo ra to rjum  codziennie osobiście lub te lefon icz­
nie w  godzinach przyjęć, w ym ienionych wyżej.
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Wykaz m iast i osiedli Rzeczyposp. Pol.
W ykaz niniejszy, z wskazaniem ilości aptek  i mieszkańców, 

drukujem y jako m aterjał orjentacyjny dla osób, czyniących s ta ­
rania o uzyskanie koncesji na  nowe apteki. Liczby, dotyczące 
ilości m ieszkańców, podajem y według danych Głównego U rzę­
du S tatystycznego z roku 1926 *),

OSIEDLA W O J, TARNOPOLSKIEGO, 

w których aptek niema:

Barysz, miast,., p. Buczacz, mieszk. *5605, poczta, targi tyg., le­
karz,

Białobożnica, miastecz., p. Czortków, mieszk, 1300, poczta, 
st. kol,, targi.

Chołojów, miasto, p. Radziechów, mieszk. 4225, poczta, lekarz, 
st. kol. targi.

Dobrotw ór, m iastecz. p, Kamionka Strumił. mieszk. 3000, 
poczta, st. kol.

Koropiec, os. gmin., Buczacz, mieszk. 5370, poczta, lekarz. 
Podhorce, os. gmin., p. Złoczów, mieszk. 2260, poczta, klasztor, 

■zamek Sanguszki.
Sokołówka, miastecz., p, Złoczów, mieszk. 2570, odlewnia 

dzwonów.
Stojanów, miastecz. p. Radziechów, mieszk, 3560, st. kol. poczta, 

lekarz.
Świrz, miastecz., p. Przem yślany, mieszk. 2340, poczta, jarm ar­

ki, lekarz.
Wasylkowce, os. gmin., p. Kopyczyńce, mieszk. 2900, poczta, 

lekarz.
Witków Nowy, miastecz., p. Radziechów, mieszk. 2200, poczta, 

lekarz, targi tyg.
W ygnanka, os. gmin., p. Czortków, mieszk, 6275, st. kol., poczta, 

lekarz,

W OJEW ÓDZTW O W ARSZAW SKIE.

Miejscowość i starostw o 1. mieszk. publ. zakł. typ.
A leksandrów K., p. Niesz. *9565 1 n.
Baranowo, p. Przasn. 900 1 w.
Biała Rawska *2905 1 n.
Bielsk, p. P łocki 1260 1 w.
Bieżuń, p. Sierpecki 2350 1 n.
Błędów, p. G rójecki 1880 1 w.
Błonie pow. *7640 1 n.
Brwinów, p. Błoński 2450 1 w.
Brześć Kuj. p. W łocław ski *5840 1 n.
Bobrowniki, p. Lipno 910 1 w.
Bolimów, st. łowickie 1160 1 w.
Bodzanów, p. P łocki 2100 1 n.
Cegłów, p. M. Mazow. 950 1 w.
Chodecz, p. W łocław ski *1825 1 n.
Chorzele, p. Przasnysz *3032 1 w.
Ciechanów pow. *13954 2 n.
Ciechocinek 4711 1 n,
Czerwińsk, p. P łoński 1610 1 w.
Dąbrowice, p. Kutnowski 2350 1 • w.
Dobrzyń n/W isłą *2840 1 n.
Drobin, p. Płocki 2435 1 n.
Dzierzgowo, z, P łocka 750 1 w.
Dobrzyń n/Drwęcą *5175 1 n,
Falenica pod. W arsz, 1765 1 w.
Gąbin, p. Gostynin *5700 1 n.

*) liczby mieszkańców oznaczone gwiazdką podane na pod-
stawie statystycznych danych z ositatniego spisu ludności w ro-

M iejscowość i starostw o 1. mieszk. publ, zakl. typ.

Gołymin, p. Ciechanów 250 1 n.
Gostynin pow. *7780 1 n.
Goszczyń, p. G rójecki 1240 1 w.
Grodzisk, p. Błoński *15678 2 n.
Grójec pow. *9518 1 n.
Góra K alw arja pow. *7100 1 n.
Henryków pod W arszawą 800 1 w.
Iłów, p. Sochaczewski 785 1 w.
Inowłódź 1340 1 w.
Jadów , p. Radzymiński 1965. 1 n.
Jabłonna pod W arszawą 2100 1 w.
Jasieniec, p. G rójecki 200 1 w.
Józefów, p. W arszawski 535 1 w.
Kaczy Dół., p. W arszawski —  1 w.
Kałuszyn, p. Mińsk Maz. *8827 1 n.
Kamieńczyk 1185 1 w.
Karczew, p. W arszawski 4000 1 w.
Kikół, p. Lipnowski 770 1 w.
Kiernozia 730 1 w.
Kołbiel, p. M ińsk Maz. 1740 1 n.
Konstancin, p, W arsz. 2000 1 n.
Kowal *4485 1 n.
Krasnosiele, p. Maków 1850 1 n.
Krośniewice, p. Kutno *3506 1 n.
Kutno pow. *23451 2, 1 w.n.
Latowicz, p. Mińsk, M. 2180 1 w.
Leoncin, p, Sochacz, (Głusk) 1 w.
Leszno, p. Błonie 1860 1 w.
Lipno pow. *10450 1 n.
Lubicz, p, Kutnowski 865 1 w.
Lubień, z. kujaw ska *2240 1 w.
Lubraniec, p. W łocławski *2560 1 w.

ku 1931 ym,

M O R S Z Y N,

Morszyn, fundacyjne zdrojowisko i własność Tow. lekarzy 
polskich b, Galicji, przechodzi w nowy okres rozwoju. Z drojo­
wisko i eksploatacja produktów  morszyńskich, dotąd dzierża­
wione przez Tow, akc. „Polskie Z droje“, przeszło pod bezpo­
średni zarząd Towarzystw a lekarzy polskich. To jedyne zdrojo­
wisko na ziemiach polskich, m ające nieoceniony skarb leczniczy, 
bo niezwykle silną solankę gorzką, położone koło S try ja  w Ma- 
łopolsce, przy linji kolejowej i w pięknej okolicy, przechodzi, 
dzięki Radzie Za.wiadowczej Towarzystwa, a przedewszystkiem 
jej niestrudzonemu prezesowi, prof, R e n c k i e m u, w nowy 
okres rozwoju, rokujący jak  najlepsze nadzieje.

Towarzystwo, po rozwiązaniu umowy z „Polskiemi Zdrojam i", 
przystąpiło  natychm iast do przeprow adzenia szeregu inwestycyj 
w urządzeniu samego zdrojow iska i w udoskonaleniu oraz orga­
nizacji w zakresie cennych i coraz większem uznaniem cieszących 
się produktów  morszyńskich.

Rada Zawiadowcza uchw aliła więc przystąpić do jak na jbar­
dziej intensywnego ulepszenia urządzeń morszyńskich i zorgani­
zowania nowych, przeznaczając na ten  cel poważne fundusze. 
Doraźnie wprowadzone elektryczne oświetlenie w sezonie ubie­
głym zostanie rozszerzone, n iety lko  jako oświetlenie zewnętrzne 
dróg i parku, ale także jako oświetlenie wewnętrzne, P rzepro ­
w adza się dalej zaopatrzenie zakładu w  odpowiednią ilość wody 
słodkiej przez ujęcie źródeł i kopanie szeregu studzien, z k tó ­
rych woda zostaje doprowadzona rurociągam i do zakładu. W oda 
ta  jest pod s ta łą  kontro lą bakteriologiczną F ilji Państw. Zakładu 
H igjeny we Lwowie, zostającej pod kierownictwem prof. Gąsio- 
rowskiego. Równocześnie przeprow adza się i ulepsza kanalizację 
znacznym kosztem. Te dwie inwestycje są niezm iernie ważne 
i podstawowe nietylko ze względćw zasadniczych, ale także ze 
względu na stale zw iększającą się frekwencję kuracjuszów.

R ada Zawiadowcza, zdając sobie dobrze sprawę z konieczno­
ści rozszerzenia łazienek, przystąp iła  niezwłocznie po ukończe­
niu ostatniego sezonu do rozbudowy łazienek kosztem znacznym. 
W edług sporządzonych planów, liczba łazienek zostanie podwo-
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jona, a nowowybudowany budynek odpowie urządzeniam i wszel­
kim wymogom nowoczesnym. Nowe łazienki będą oddane do 
użytku publiczności w  sezonie najbliższym  r. 1933, Obejmą one 
kąpiele solankowe i borowinowe. Jedne  i drugie spełnią w pełni 
swe zadanie lecznicze dzięki znakom itej solance morszyńskiej, 
jak  i wysokowartościowej, znanej borowinie morszyńskiej. P ro ­
jektow ane jest też urządzenie basenu pod gołem niebem z odpo­
wiednią p lażą piaskową dla kąpieli słonecznych. Reorganizuje 
się też pijalnię wody gorzkiej w duchu postępow ym .'W  związku 
z rozbudową łazienek jest urządzenie inhalatorjum  solankowego, 
oczywiście również w duchu nowoczesnym.

Dla uprzyjem nienia pobytu kuracjuszom  park  zakładow y zo­
stanie odpowiednio urządzony; plan  jego przerobienia, u rządze­
nie deptaków  i upiększenie ¡kwietnemi gazonami zostały powie­
rzone naczelnem u ogrodnikowi m. Lwowa, Tutaj publiczność bę­
dzie przysłuchiw ać się koncertom orkiestry woj skowej ze S tryj a. 
Rozległe i dobrze utrzym ane lasy morszyńskie, będące również 
w łasnością fundacyjną Tow, lekarzy polskich., są dostatecznem i 
terenam i d la  dalszych spacerów. Je s t też zamierzone urządzenie 
wycieczek autam i do miejscowości dalej położonych w pięknej 
okolicy. W  zw iązku z większym napływ em  kuracjuszów  wzrosła 
inicjatyw a pryw atna w budowie w illi i pensjonatów1.; Obowiąz­
kiem Komisji zdrojowej będzie czuwanie nad racjonalną i celo­
wą rozbudową tego jedynego na  ziemiach polskich, a tak  cenne­
go zdrojow iska pod względem leczniczym.

W reszcie dodać należy, że w znacznej części staraniem  preze­
sa wybudowano i poświęcono w ubiegłym sezonie architektonicz­
nie piękną kaplicę tuż przy samym. Zakładzie.

P rzejęcie od Towarzystw a „Polskie Z droje" Mo.rszyna łączy 
się ściśle ze spraw ą jego produktów  leczniczych. R ada Zawia- 
dowcza zdaje sobie dobrze sprawę z ważności należytego spopu­
laryzow ania tych tak  napraw dę cennych produktów  pod w zglę­
dem leczniczym, k tóre już dziś w znacznej części w yparły  po ­
dobne przetw ory zagraniczne, przedew szystkiem  karlsbadzkie.

Nr. 1 - 2

M orszyńską sól gorzka, dzięki odpowiednim badaniom uniw er­
syteckiego Insty tu tu  farm akologji dośw iadczalnej, została znacz­
nie udoskonalona i w tej postaci udoskonalonej zostaje oddana 
w obieg handlowy.

W  ostatnich dniach zaw arto umowę handlow ą ze spółką d-ra 
farm, K, W enda i S-ka z ogr. poręką w W arszawie, ul. W ronia 
Nr. 80, k tórej to znanej Spółce oddano generalne zastępstw o 
produktów  morszyńskich. P roduk ty  te  obejm ują krystaliczną 
i sproszkowaną m orszyńską sól gorzką w słoikach po cenie 3.40 
zł. za słoik, zaś na sezon d la  udogodnienia publiczności sól 
gorzką w dawkach po 5 g w pudełku z 10 dawkami po cenie za 
pudełko 1.50 zł., m orszyńską wodę gorzką we flaszkach po cenie 
1.70 zł. za flaszkę, wodę stołow ą „M orszynkę" gazowaną po ce­
nie 90 gr. za flaszkę, wreszcie w przygotow aniu jest sól do k ą ­
pieli w paczkach i leczniczy proszek do zębów. W ymienione 
produkty morszyńskie są zaopatrzone w oryginalne etykiety 
i banderole barwy niebieskiej ze znakiem ochronnym Tow a­
rzystw a. i | 1 ! i 1 \§_

P rodukty  morszyńskie, wypróbowane eksperym entalnie w In ­
stytucie farm akologji pod kierownictwem prof, Koskowskiego 
i na lwowskiej K linice lekarskiej, m ają już ustaloną wartość 
leczniczą i dzięki jej w ypierają podobne produkty  zagraniczne. 
Są one również pod sta łą  kontro lą naukową. Je s t też obowiąz­
kiem lekarzy popieranie ich jak  najw ydatniejsze, jako p roduk­
tów krajowych. Pam iętać także należy, że dochody T ow arzy­
stwa lekarzy polskich b. G alicji są przeznaczone na wdowy 
i sieroty po naszych Kolegach.

Tak się przedstaw ia obecny stan  pracy na polu rozwoju Mor- 
szyna ; plany na przyszłość najbliższą. D alsze ich urzeczyw ist­
nienie i postawienie M orszyna na tej wysokości, na  jakiej ta  
perła  naszych zdrojow isk leczniczych powinna się znaleźć — 
zależy od samych lekarzy, od ich zrozum ienia i dobrej woli, 
w k tó rą  na chwilę nie wolno nam wątpić,' o których będziemy 
dokładnie informowali Kolegów. N.

W ALKA Z SIŁAMI NIEFACHOWEMI JEST OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO FARMACEUTY!!!

Kupno, Sprzedaż i Dzierżawa Aptek.
APTEKĘ w większym  mieście pow ia- 

towem woj, łódzkiego sprzedam y. Obrót 
90 tys, zł. Cena 140 tys. zł. W arunki k u ­
pna do omówienia, W iad, Z. Z, F. P. M ar­
szałkow ska 138.

UDZIAŁ Z PRACĄ w otw ierającej się 
aptece może nabyć pomocnik lub prow i­
zor. M iejscowość kąpielow a. Zimą zam ie­
szkuje 4500 mieszkańców. Gotów,ka w y­
m agana 15 — 20 tys zł. W iad. Z. Z. F. P. 
M arszałkow ska 138,

APTEKĘ w m iejscowości kuracyjnej 
sprzedam y zaraz. L ekarzy w sezonie p ra k ­
tykuje 56. Cena n ieostateczna 200 tys. zł. 
przy w płacie gotówki około połow y. W iad. 
Z. Z, F. P. M arszałkow ska 138.

UNIKAT rzeczow y i ksiągarski: „Ko- 
mentarji k szestomu izdanju rosijskoj far­
makopei", jest do nabycia w  adm. „K ro­
niki Farm aceutycznej".

APTEK Ę na W ołyniu sprzedam y. M ia­
steczko  7000 mieszk., 2 lekarzy  n a  miejscu, 
Cena szacunkow a 25 tys. zł, W iad. Z. Z. 
F. P. M arszałkow ska 138.

APTEKĘ W IEJSK Ą  sprzedam y. Okoli­
ca Słonima, O brót około 2400 zł. Cena 30 
tys. zł. L ekarz na miejscu. W iad. Z. Z. 
F. P, M arszałkow ska 138.

PO SZU KU JĘ A PTEK I przy w płacie 50 
tys. zł, W iad. Z. Z. F. P. M arszałkow ska 
138.

A PTEK Ę W IEJSK Ą  sprzedam y w b o ­
gatej okolicy, 2 lekarzy na  miejscu. Cena 
55 tys, zł, W iad. Z. Z. F. P. M arszałkow ­
ska 138,

POŁOW Ę APTEKI sprzedam y w W ar­
szawie. Cena 90 tys. zł. W płata  gotów ką 
60 tys. zł. W iad, Z, Z. F. P. M arszałkow ­
ska  138.

POŁOW Ę A PTEK I sprzedam y w m ie­
ście pow iatow em  przy  w płacie gotów ką 
25 tys, zł. W iad. Z. Z. F, P. M arszałkow ­
ska 138.

POSZUKUJEM Y WSPÓLNIKA solidne­
go młodego, dobrego pracow nika do o- 
tw ierającej się ap tek i w  W arszaw ie. G o­
tów ka w ym agana około 35 tys. zł. W iad. 
Z. Z. F. P. M arszałkow ska 138.

A PTEK Ę w mieście pow iatow em  woj. 
w arszaw skiego sprzedam y. O brót 5 tys. zł. 
m ie9. Cena szacunkow a n ieostateczna 90 
tys, zł. W iad. Z. Z. F. P, M arszałkow ska 
138.

A PTEK Ę NORMALNĄ sprzedam y, woj. 
białostockie. M iasteczko liczy 2500 miesz­
kańców . L ekarz i 2 felczerów  na  miejscu. 
Obrót 30 tys. zł. obecnie. Cena n ieosta­
teczna  40 tys, zł. W iad. Z. Z. F, P. M ar­
szałkow ska 138.

R edakcja i A dm in istracja  „Kron. F arm ac .“ czynne od godz. 11 do 3 codziennie, p rócz niedziel i św iąt. 
W arszaw a, MarszałKowsKa 138 m . 8 T e le fo n  323~18. K onto  czeK ow e P. K. O. 8491.

OGŁOSZENIA: I str. oikł.: Vs — 120 zł., Vi — 75 zł., Ys — 45 zł., IV str. okł. oraz w tekście: '/i —- 200 zł,, 1h  —• 120 zł. 1U — 
65 zł., Ys — 40 zł. P rzed tekstem : Vi — 180 zł,, -— 100 zł. Vi — 60 zł,, Ys — 35 zł. Za tekstem : Vi — 150 zł,, — 80 zł,,

V4 — 45 zł,, Ys — 25 zł. D robne ogłoszenia —* za  w yraz 20 gr.

R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w  Rzeczypospolitej Polskiej,
Z akł. D ruk , F . W yszyńsk i i S -ka , W arszaw a , W a re ck a  15.


